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Projekt szkolny p. Marszałka. 


IV. 
Lwów, 7 października. 


(Z. Z.) Krytyka projektu szkolnego p. mar- 
szałka Zyblikiewicza — którą zamierzałem w dzi- 
siejszym artykule dokończyć, stała się już bez- 
przedmiotową. Projekt ten w tej chwili 
już nie istnieje. 

Kilka posiedzeń, wypełnionych żywą, przed- 
miotową, w samą rdzeń sprawy sięgającą dysku- 
syą, poświęciła komisya ekukacyjna temu projo- 
ktowi. Starała się zdrowe” ziarno jego oddzielić 
od tych szczegółów, któreby w wykonaniu oka- 
zały się szkodliwemi dla sprawy szkół i oświaty. 
Siliła się na to, ażeby myśl główną, t. j. forso- 
wniejsze zakładanie nowych szkół, ura- 
tować i wykonalną uczynić, i znaleść taki sposób 
załatwienia sprawy, któryby sankcyą umożliwił. 
Nie uchwaliła całkowitego ustawodawczego pro- 
jektu, bo nie mogła jeszcze wiedzieć, czy ma 
wnieść nowelę, czy też wcielić swe uchwały w 
ustawę szkolną według wniosku p. Czerkawskiego, 
nad którą obecnie obraduje. Uchwaliła tylko za- 
sady, których kodyfikacyjną redakcyę jeszcze za- 
wiesić musiała. Tymczasem zaś przystąpiła do 
obrad nad wnioskiem p. Czerkawskiego, a wła- 
ściwie nad najważniejszą jego częścią t. j. nad 
tytułem II, określającym zakres nauki w szkołach 
ludowych wszelkiej kategoryi. Równocześnie upro- 
siła p. namiestnika, ażeby był łaskaw przybyć na 
posiedzenie komisyi i wypowiedzieć zapatrywanie 
rządu na projekt p. Marszałka i na możliwość 
jego sankcyi. Posiedzenie to odbyło się wczoraj 
o godzinie 7 wieczór, co nie przeszkadzało dzien- 
nikom tutejszym już wczoraj rano i popołudniu 
ogłosić urbi et orbi, że p. namiestnik już był na 
posiedzeniu i oświadczył, iż projekt sankcyi nie 
uzyska. Podnoszę to jako przestrogę dla was — 
abyście nie byli zbyt skwapliwi w powtarzaniu 
sejmowych wiadomości za temi dziennikami. Jako 
stały wasz sejmowy korespondent staram się do- 
nosić wam o wszystkiem, co uwagi godne i co 
się rzeczywiście stało. Nie dziwcie się, jeżeli wam 
nie donoszę wszystkiego, co czytacie w tutejszych 
dziennikach — bo jak widzicie z powyższego 
przykładu, donoszą one czasem i o tem, €o się 
nie stało — tej sztuki ja nie dokażę. 

Po tem zboczeniu wracam do przedmiotu. Pan 
namiestnik tedy był wczoraj na posiedzeniu ko- 
misyi edukacyjnej i oświadczył, że projekt Wy. 
działu krajowego (t. j. Marszałka) sankcyj 
otrzymać nie może. Jest on bowiem sprze- 
ezny z obowiązującemi ustawami państwowemi, 
tworzącemi dla nas ramy, po za które nie może 
wyjść ustawodawstwo krajowe. Gdy np. założenie 
każdej szkoły. publicznej czy prywatnej, zależy 
od władz szkolnych, które zakładają szkoły pu- 
bliczne a koncesyonują prywatne, to projekt po- 
rucza tę czynność Wydziałowi krajowemu i Wy- 
działom powiatowym. Gdy ustawa państwowa 
oznacza przedmioty, które w szkole ludowej na- 
uczane być muszą — projekt zostawia tylko re- 
ligią, czytanie, pisanie i rachunki, wszystkia zaś 
inne przedmioty odrzuca. Ustawa państwowa zna 
no minacyę nauczycieli przez władze szkolne — 
z zastrzeżeniem współudziału tych, co szkołę 
utrzymują — projekt zaprowadza nominacyę przez 
prezesów rad powiatowych, usuwając władza szkol- 
ne. Ustawa nie zna nauczycieli bez kwalifikacyi, 
o jakich mówi projekt. Z tych powodów projekt 
taki sankcyi otrzymać nie może. e niemniej 
i uchwały komisyi, gdyby były skodyfikowane, 
nie mogłyby być sankcyonowane. łagodzą one 
bowiem usterki projektu, ale ich nie usuwają. 

Równocześnie dowiedziała się komisya, iż p. 
marszałek zgodził się na to, ażeby zamiast nie- 
możliwego już projektu, uchwalić rezolucyę, któ- 
raby wskazała Radzie szkolnej kierunek, w jakim 
w dalszej swej akcyi ma postępować — 8 mia- 
nowicie, żeby przedewszystkiem starała się o za- 
kładanie nowych szkół, aby na ten cel w innych 
wydatkach szczędziła przez unikanie tworzenia 
klas równoległych tam, gdzie one nie są niezbędne, 
przez naukę półdzienną i t. p. W ten sposób za- 
tem projekt Wydziału krajowego, czyli p. Mar- 
szałka, uważać można jako eofnięty. 

Cóż teraz ? Czy komisya zadowoli się rezolucyą? 
Sądzę, że nie omylę się, dając na to odpowiedź 
twierdzącą, pomimo, że uchwała stanowczo jeszcze 
nie zapadła, Komisya w mozolnej swej pracy 
miała dwojaki cel na oku: 1) ratowanie zdrowej 
myśli liezniejszego zakładania szkół — 2) salwo- 
wania powagi marszałka, aby projekt, przez niego 
osobiście podniesiony, a podniesiony z pewnym 
aplombem i rozgłosem, nie był niegrzecznie rzu- 
cony do kosza. Nie jest winą komisyi, iż projekt 
nie był należycie rozważony i gruntowniej opra- 
cowany, zanim z pewnym szumem na świat wy- 
szedł — że autor jego nie pytając o możność 
sankcyi, o wykonalność szczegółów, całą swoją 
powagę rzucił na szalę projektu Gdy ten drugi 
vel nie został osiągnięty, pozostał pierwszy tylko: 

rzyspieszenie zakładania nowych 
szkół Według zdań, wypowiedzianych dziś w 
komisyi — spodziewa się ona cel ten osiągnąć 
rezolucyą, o jakiej wyżej mowa, zmianami w bud- 

żetowaniu funduszu szkolnego, a może i zmianą 
| art. 12 ustawy szkolnej, która te zmiana mogłaby 

być sankcyonowaną. 
l Co do rezolucyi — to po wszystkich w tej spa- 
= wie sporach i dyskusyach zdaje się nio ulegać wątpli- 

wości, że Rada szkolna krajowa jej się podda. 
| Nie podobna, ażeby władza, w której zasiada de- 
~ legat Wydziału krajowego, w pierwszym rzędzie 
powołany do przestrzegania powagi sejmowych 
usbageł, — w której zasiadają dwaj reprezentanci 
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obu głównych miast kraju, i dwaj reprezentaci 
nauki przez autonomiczny Wydział krajowy do 
nominacyi przedstawiani — nie podobna, powia- 
dam, ażeby taka władza mogła nad rezołucyą 
Sejmu przejść do porządku dziennego, zwłaszcza, 
że rezolucya ta nie będzie sprzeczna z obowią- 
zującemi ustawami. Ażeby jednak uchylić wszelką 
pod tym względem wątpliwość i wszelkie niebez- 
pieczeństwo, być może, iż komisya zdecyduje się 
na nowelkę do ustawy Szkolnej, zmieniającą jej 
art. 12 w ten sposób, ażeby zakładanie nowych 
szkół na pierwszy plan wysunąć. Co do budżeto- 
wania zaś — jest prawdopodobnem, że odtąd 
wejdzie w budżet funduszu szkolnego krajowego 
poważniejsza rubryka na zakładanie nowych szkół, 
i że — jak już pisałem — będzie ona wyjętą z 
pod virement, tak aby na niej nie nie oszczędzano, 
ale całą na zakł e nowych szkół użyto. 

Taki jest los projektu marszałka. Komisya te- 
raz będzie prowadzić dalej obrady nad drugim 
tytułem projektu p. Czerkawskiego, i wniesie go 
prawdopodobnie w formie osobnej ustawy. O pro- 
jekcie tym osobno napiszę — tymczasem zazna- 
czam tylko, że jest on bardzo ważny z tego po- 
wodu, iż wprowadza kraj w faktyczne posiadanie 
prawa, nowełą szkolną państwową mu przyznanego, 
prawa rozszerzenia swego zakresu uatawodawczego 
przez orzekanie o wewnętrznym ustroju szkół. 


— ARa 
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wypowiedziana na posiedzeniu Sejmu d. 37 
września. 


(Dokończenie.) 


Ostatnim wreszcie dwunastym przywilejem Ży- 
dów jest to, że wolno im jest we w ich 
stosunkach prywatno-prawnych kierować się nie- 
znanemi oficyslnie ustawami, które być może, 
że dziś są wyjątkowo jakiemuś uczonemu znane, 


ale oficyslnie ogół ich nie zna. Oto mieliśmy przy-| .P; 


kład, że zmarły rabin krakowski, poseł Buczacki, 
śp. (poseł Schreiber w oficyslnem podaniu do 
rządu wyraźnie zacytował ten kodeks i wyraźnie 
owiada, że niczego innego nowego nie żąda, 
tylko tego, co jest w rzeczywistości, co się Ży- 
dom należy na podstawie art. 15 ustawy konsty- 
tucyjnej i statutu organicznego żydów z r. 1789 
i to, co faktycznie istnieje, ażeby teraźniejszy 
rząd sankcyonował, sżeby się mógł trzymać u- 
staw, skodyfikowanych w księdze „Szulhan Aruch*. 
Wprawdzie ministerstwo odntówiło temu żądaniu, 
popartemu przez zgromadzenie rabinów we Lwo- 
wie, ale na tem teoretycznem zaprzeczeniu pozo- 
stało; pozostało przytem, co skonstatował Ś. p. 
Schrejber w swojem podaniu, tj., że żydzi pozo- 
stali przy tej ustawie: „Szulhan Aruch*. W je- 
dnem pismie żydowskiem wyczytąłem, że nie jest to 
koniecznem , ażeby żydowskie przepisy i ustawy 
stosowały się do ustaw austrysękich , skoro Àu- 
stryi jeszcze nie było na Świecie, kiedy ich usta- 
wy już istniały. Że strony rządu nie ma żadne- 
go usiłowania, ażeby stwierdzić i dojść do tego, 
co właściwie ten kodeks zawiera, Jeżeli nie 28- 
wiera nie karygodnefo. ADI nic takiego, co Się 
sprzeciwia usiawom konstytucyjnym, to dla cze- 
go odmawiać temu żądaniu. 

Otóż proszę panów, Niczego się nie domagam, 
jak tylko, ażeby Władza kompetentna, organa 
powołane dokładnie zbadały i odpowiednie środ- 
ki prawne w drodze legalnej obmyśliły dla usu- 
nięcia tego przepraw nienia żydów iich przywi- 
lejów, ażeby zostało W rzeczywistości przeprowa- 
dzone równouprawnienie chrześcian Z Żydami 
(brawo! brawo! ). y 

Szanowny pose? Hausner wyręczył mnie, gdy 
zwrócił uwagę na to, że ustawiczne powtarzanie 
jakiejś sprawy aż do skutku nie jest nie na miej. 
scu.. Otóż i ja, jeżeli powtarzam mój wniosek, 
to na mocy wyraźnego zobowiązania, włożonego 
na mnie przez Wyborców, na mocy bardzo pla- 
tonieznych zresztą WeZwań zę stron rozmaitych, 
ażebym wytrwsł—platonicznych, gdyż ci sami, 
którzy mnie namówili do lego, w danym wypadku 
odmówili mi wszelkiego Poparcia. Ponawiam ten 
wniosek zresztą i dla innych powodów, których 
dotknął, także przy Innej sposobności — poseł Ro- 
mańczuk. — Pośród naszego narodu żyje 150, 
wszystkich żydów, którzy są w Europie. W na- 
szym kraju stanowią oni {0 część ludności i ja 
w nich widzę bardzo grożną dla nas potęgę po- 
lityezną. Bo jeżeli żydzi są groźni tam, gdzie 
stanowią nie cały jeden procent ludności, jak 
0! PE Francyi, o jeż oni są silniejsi i gro- 
źniejsi u nas, gdzie stanowią 10%/, ludności. Wi- 
dzimy. że we Francyj opanowali koleje żelazne, 
opanowali winnice, opanowali znaczną część prze- 
mysłu, opanowali giełdę; — śledziliśmy walkę 
pomiędzy tytenami gięłąowymi, walkę pomiędzy 
p. Bontoux 8 Rotschildami i wiemy, jak się ta 
walka skończyła. Widzimy, że w Niemczech za- 
wsze umieją uderzać tam, gdzie cios najskute- 
czniejszy. Niemczech agitacya antisemicka 
ma ten charakter nielegalny, że pozostaje zawsze 
na ulicy, 8 to dla tego, że nie chcą dopuścić 
legalnego załatwienia rzeczy tam, gdzie ona jø- 
dynie załatwioną być może; dla czego? bo ka. 
Bismark, który, jako deputowany obiecywał wal- 
czyć o zniesienie wyłączności społecznej żydów, 
dziś, kiedy ma wszełką władzę w ręku, nie do- 
tyka tej rzeczy. W Rosyi, gdzie żydzi jeszcza 
słabsi niż w Niemczech, ministerstwo dla żydów 
niepożądane, długo utrzymać się nie mogło. 
Najświeższy przykład tego w Węgrzech. Tam mi- 
nister Tisza chwieje SIę mocno, a utrzymuje go 
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tylko stanowisko, jakie zajmuje w obec ruchu 
antisemiskiego. Jego kolega, minister sprawiedli- 
wości, Pauler, dla tego, że popełnił niegrzeez- 
ność w obec żydów, ma ustąpić i ustąpienie je- 
gu jest już oficyalnie zapowiedziane. 

Otóż, jeżeli w takich sferach, jeżeli w krajach, 
które bez porównania w szczęśliwszem niż my 
znajdują się położeniu i o wiele są silniejsze, by- 
ła ta poięgą tak groźną, cóż u nas? I pytam 
panów, która klasa społeczna nie czuje skutków 
tej wyłączności społecznej żydów ? 

Najbardziej zaś ze wszystkich zagrożoną, naj- 
bardziej ze wszystkich podkopaną i niemal z 
wszelką pewnością oczekującą tego, że będzie 
zgniecioną przez przewagę żydów, jest właśnie 
ta klasa, która w składzie dzisiejszym Izby ma 
głos decydujący. — klasa wielkich właścicieli ziom- 
skich. Zadałem sobie pracy i obliczyłem postęp 
żydów na tam polu. Otóż przy pierwszych wy- 
borach sejmowych było wszystkiego 41 dóbr w 
rękach żydów. Przy wyborach przedostatnich 
w r. 1876 wzmogła się liczba miejscowości, któ- 
rych właścicielami są żydzi, o 715 pre. tj. 298 
posiadłości należało do żydów. W tem sześciole- 
ciu, które upłynęło od przedostatnich wyborów , 
wzmógł się stosunek żydowskich właścicieli dóbr 
do chrześcisńskich o 163 pre. to jest rocznie o 
27 pre. W tym roku już blisko 500 miejscowości 
jest wykazanych w spisach wyborców, jako nale- 
ących do żydów. 

To jest bezwzględna cyfra. O wiele straszniej 
ona się przedstawia, chociaż tak sama z siebie 
jest groźną, jeżeli zastanowimy się nad tem, ja- 
kie czynniki składały się na to, co obok niej 
Jeszcze istniało. 

Otóż proszę panów policzcie, gdzie jest ta li- 
czna, silna i pod-względem narodowym bardzo 
eenna klasa dzierżawców w naszym kraju? U ma- 
gnałów nie z potrzeby coraz bardziej umniejsza 
się liczba dzierżawców chrześciańskich , którzy 
muszą ustępywać miejsca żydom. MI 

Oo znaczy właściciel dóbr, który albo nie nie 
czytai, albo jeżeli czyta, to chyba Neue freie 
esse, co znaczy taki dzierżawca we dworze, zby- 
tecznem byłoby mówić. — Mam więc nadzieję, 
że szanowni panowie, uwzględniając te straszne 
szczegóły, raczycie traktować mój wniosek z ta- 
kiem przejęciem i przekonaniem o ważności przed- 
miotu, którego dotyczy, jak on rzeczywiście na 
to zasługuje, że właśnie skorzysiacie z tej chwili, 
kiedy głos naszego kraju może być wysłuchany 
i sprawa publicznie może być rozstrzyganą po 
naszej myśli, podłag potrzeb rzeczywistych na- 
szego kraju, że właśnie w tej porze nie będzie- 
cia czekali na zmianę stosunków politycznych, tyl- 
ko zechcecie zająć się na seryo, a nie tak, uż 
aliquid fecisse, videatur. 

W tej myśli zalecam uwadze szanownych pa- 
nów mój wniosek, a pod względem formalnym 
upraszam o odesłanie go do komisyi administra- 
cyjnej. 


Sejm galicyjski. 
(Dwunaste posiedzenie s dnia 6 października), 


Przewodniczący marszałek. Wniesiono nastę- 
pujące dalsze petycya: Leonard Bożęcki, emeryt, 
konduktor dróg krajowych, o podwyższenie przy- 
znanej mu emerytury. Karol Rieger, konduktor 
dróg krajowych, o zaliczkę na płacę. Szczepan 
Mazurkiewicz nauczyciel o zaliczkę. Gmina Izby 
o zapomogę narestauracyącerkwi. Gmina wyznaniowa 
karaicka w Haliczu, o zapomogę na restauracyęświą- 
tyni. Gmina Orzechówka o zapomogę na budowę szko- 
ły. Paklerska Leontyna, wdowa po nauczycielu 
o zapomogę. Komitet kościelny w Chyrowie, o 
zapomogę na restauracyą spalonego kościoła. Ko- 
mitet cerkiewny w Drohobyczu, o zapomogę na 
restauracyą cerkwi. Ignacy Gruszecki o subwen 
cyę dla syna. Stowarzyszenie dyetaryuszów i 
urzędników galicyjskich, o zapomogę na funousz 
pensyjny. Feliksa Borowska, o roczny datek do 
przyznanego już daru z łaski dla jej ayna. Anna 
Zielińska, wdowa po nauczycielu o zapomogę. 
Adam Kachnikiewicz nauczyciel, o zaliczkę. Se- 
weryn Gudziw, Józefa Zeuchter, Feliksa Bilecka 
i Antouina Zachaczewska o zapomogę. Jakób 
Fedyczkowski o stypendyum w celu kształcenia 
się w śpiewie za granicą. Adam Miłaszewski by- 
ły dyrektor teatru iwowskiego o wypłacenie re- 
szty subwencyi przeznaczonej dla opery lwow- 
skiej. Komitet wydawnictwa dziełek ludowych o 
subwencyę. Marcin Guszkowski o stypendyum 
dla syna Konstantego, ucznia szkoły Sztuk Pię- 
knych w Krakowie. Medwid Piotr, nauczyciel, o 
policzenie mu 4 lat służby do emerytury. Obszar 
dworski we Wrzawach i gmina Wrzawy w przed- 
miocie budowy drogi krajowej Rzeszów-Nadbrze- 
zie. Gmina Rohatyn, o budowę drogj krajowej 
z Robatyna do Chodorowa. Krajowe Towarzystwo 
dla opieki i rozwoju górnietwa i przemysłu na- 
ftowego, w sprawie przestrzegania przepisów 
przy wprowadzaniu nafty zagranicznej do Austryi. 
Ksrolina Hayos, o nabycie zbiorów mineralnych 
dla szkół. Gmina Obertyn, o fundusz na budowę 
drogi dojazdowej z Obertyna do siacyi kolei że- 
lsznej w Korszowie. Funkcyonaryusze szpitala 
krajowego we Lwowie, o przyjęcie połowy nale- 
żytości od dekretów nominacyjnych na fundusz 
krajowy. Rada szkolna w Wielopolu Skrzyńskiem 
o organizacyę tamtejszej szkoły. Gmina Nawzsie, 
i tamtejsza Rada szkolna o obsadzenie posady 
nauczyciela w tej gminie. Gmina Wiśniez-nowy 
o podniesienie jej do rzędu miast, nadanie praw 
miejskich tudzież o koncesyę na pobór opłat od 
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trunków spirytusowych lub kapytkowego. Wła- 


dysława Gostyńska, nauczycielka, o subwencyą ce- 


lem kształcenia się w nauce rysunków. Wydział 


powiatowy w Starem-mieście o zniesienie chaj- 
derów. Kółko filozoficzne Towarzystwa „Akade- 
mickie Bractwo“, o subwencyę na wydawnictwo 
ruskich książek. Henryk Hupczyc, protokolista 
Wydziału krajowego o zaliczkę w wysokości trzy 
tysiące złr. Bursa imienia Kraszewskiego w Sta- 
nisławowie o subwencyę. Kazlenko Jan o wli- 
czenie do emerytury sześciu lat służby przedeta- 
towej. Rada szkolna w Klinkówce o fundusz na 
utrzymanie nauczycielai do robót ręcznych. Ho- 


norsta Kuczyńska o zapomogę. Gmina Kijówce, 


o zapomogę i pożyczkę na budowę szkoły. 


Petycyę dyrekcyi szkoły freblowskiej w Stani- 


sławowie, która była przekazaną komisyi eduka- 


cyjnej, odesłano na wniosek przewodniczącego tej 
komisyi, dr. Majera do komisyi budżetowej. 

Przedłożenie Wydziału krajowego, w sprawie 
dodatkowego preliminarza do rubryki IX budże- 
tu funduszu krajowego na rok 1884, odesłano w 
pierwszem czytaniu, zgodnie z wnioskiem spra- 
wozdawcy, p. Podlewskiego, do komisyi budże- 
towej, a sprawozdanie Wydziału krajowego, w 
przedmiocie szkół rolniczych w Dublanach i fol- 
warku dublańskiego, zgodnie z wnioskiem spra- 
wozdawcy posła Wereszczyńskiego, odesłano do 
komisyi gospodarstwa krajowego. 

Z porządku dziennego następuje pierwsze czy- 
tanie wniosku posła Romanowicza w spra- 
wie policyi ogniowej: 

Już w roku zeszłym — mówił wnioskodawca, 
miałem zaszczyt złożyć do laski marszałkowskiej 
wniosek w sprawie policyi ogniowej i dołączyłem 
do niego całkowity projekt ustawy. Wysoki Sejm 
raczył wówczas ten wniosek odesłać do komisyi 
administracyjnej. Gdy jednak był to projekt zbyt 
obszerny, aby w tak krótkim przeciągu czasu, 


jaki nam zwykle do obrad pozostaje, komisya 


była mogła z nim się załatwić, przeto sprawa ta 
spadła z porządku dziennego. 

Dzisiaj ośmielam się sprawę tę powtórnie po- 
ruszyć. Nie będę długo zatrzymywał uwagi Wy- 
sokiej Izby nad tym przedmiotem, a to z powe- 
du, że już w roku zeszłym szczegółowo wyłu- 
szczułem powody, jakie przemawiaja za wyda- 
niem ustawy o policyi eguiowej. Motywa prze- 
zemnia wówczas przytoczone były przeważnie, a 
raczej wyłącznie, natury ekonomicznej. Mówiłem 
o wielkich stratach, jakie nam pożary wyrządza- 
i, przytoczyłem cyfrę przeszło trzech milionów 

r. straty brutto, eo po potrąceniu zwrotów z 
towarzystw ubezpieczeń, daje okeło 2.300.000 złr. 
straty netto. Przedstawiłem. że dla uniknięcia 
tak wielkich strat ekonomicznych nie ma innego 
środka, jak tylko dobre zorganizowanie ratunku, 
przez wydanie ustawy o połcyi ogniowej. 

Do tych motywów, które w roku zeszłym przy- 
toczyłem, dodam dziś jeden jeszcze, już nie eko- 
nomicznej, alo moralnej natury. Zdaje mi się, że 
reprezentacya kraju, że jege władza ustawodaw- 
cza winna, czynić wszystko, co tylko w jej mocy, 
ażeby w ludności podnieść to moralne uczucie, 
tę moralną świadomość siły własnej, jaką dają 
wszelkie tego rodzaju instytucye, w których lu- 
dność walczy z niebezpieczeństwami, sama stawia 
czoło klęskom, jakie ją nawiedzają. Myśmy skut- 
kiem naszego nieszczęśliwego położenia przywy- 
kli do tego, ażeby w każdym wypadku, w każdem 
niebezpieczeństwie, po każdej klęsce, jaka na nas 
już spadła, oczekiwać zbawienia z góry, oczeki- 
wać, że ktoś przyjdzie — jakiś Mesyasz — któ- 
ry nas od klęski wybawi, lub akutki jej złagodzi. 
Z tego wynika pewne we wszelkich sprawach 
tak politycznych jak innych opuszczenie rąk i 
zaniedbanie. 

Sądzę, że dobrze zorganizowane pożarnictwo 
w kraju może przyczynić się do usunięcia tej 
wady, jaka u nas powstała, jak rzekłem, wskutek 
położenia naszego kraju, tej wady spuszezania się 
na jakiegoś zbawcę i na jakąś z góry płynącą 
pomoce. Tej strony moralnej mego wniosku w ro- 
ku zeszłym nie podniosłem, i dlatego czułem się 
gphowfigaggm dzisiaj zwrócić na to uwagę Wyns. 
zby. 

A panowie, dlaczego nie wnoszę w tym 
roku zupełnego projektu ustawy? Byłoby bardzo 
łatwo zeszłoroczny mój projekt przepisać i Wys. 
Izbie przedłożyć. Jednakże obawiam się, że w ten 
sposób postępujac nie osiągnąłbym zupełnie ża- 
dnego rezultatu. Jeżeli się nie mylę, nie zostaje 
nam więcej czasu do obrad jak parę tygodni. 
Obawiam się przeto, że gdybym wniósł całkowity 
projekt, komisya administracyjna nie byłaby już 
w stanie przyjść przed Wys. Izbę ze skończonem 
sprawozdaniem i wtedy jak roku zeszłego sprawa 
utonęłaby w koszu sejmowym. Dlatego sprawie 
tej w roku bieżącym inną nadałem formę i wno- 
szę, ażeby Wys. Sejm polecił Wydziałowi krajo 
wemu przygotowanie na rok następny projektu 
do ustawy o policyi ogniowej. W ten sposób 
spodziewam się osiągnąć przynajmniej ten rezul- 
tat, że Wysoki Sejm w zasadzie potrzebę takiej 
ustawy uzna a dawszy takie polecenie swemu or- 
ganowi wykonawczemu będzie mógł na następnej 
sesyi mieć już przed sobą gotowy projekt. i 

Dlatego zalecam ten mój wniosek Wys. Izbie 
do przyjęcia, a pod względem formałnym wnoszę, 
aby był odesłany do komisyi administracyjnej. | 

Następnie p. Merunowiez motywował swój 
wniosek w sprawie zaprowadzenia trafik solnych 
lub rozciągnięcia kontroli nad drobiazgową sprze- 
dażą soli w inny sposób. Myśl zawaria we wnio- 
sku p. Merunowicza nie jest nową; tą Sprawą 
zajmuje się kraj cały od 12 lat, a mimo to nie 
może wywalczyć i doczekać się pożądanej refor- 
my i ustępstw ze strony rządu. Poseł Hausner 
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oruszył tę sprawę w Radzie państwa, która prze- 
azała ją osobnej komisyi; na tem ugrzęsła uała 
sprawa. Sejm powinien ją bezzwłocznie poruszać 
aż do skutku. Wniosek p. Merunowicza przeka- 
zano komisyi gospodarstwa krajowego. 

Poseł Męciński motywował swój wniosek 
w przedmiocie ograniczenia liczby jarmarków i 
targów. I tą sprawą zajmuje się cały kraj od 10 
lat, a mimo to nie stało się nie takiego, coby 
wpłynęło na uszczuplenie liczby jarmarków i tar- 
gów a tem samom stanowczo położyło kres de- 
moralizacyi i próźniactwu ludu wiejskiego. Cyfra- 
mi wykazuje mowca, że w niektórych okolicach 
naszego kraju przez cały rok odbywają się co- 
dziennie jąrmarki lub targi; ludność wiejska włó- 
czy się z targu na targ i traci czas, który mógł- 
by lepiej być zużytkowany. Sprawę tę przekaza- 
no komisyi administracyjnej. 

Dziś minął trzecitydzień od chwili 
zebrania się Sejmu a Izba do tej chwili 
nie wyszła jeszcze z okresu pierwszych czytań, 
wyboru komisyj i przekazywania im rozmaitych 
spraw, częstokroć bardzo ważnych, które bodaj 
czy zostaną załatwione na tegorocznej sesyi. Uwa- 
ga ta musiała nasunąć się dzisiaj z powodu roz- 
wlekłej i nużącej rozprawy nad weryfikacya wy- 
boru posła z okręgu gmin wiejskich Lisko-Bali- 
gród-Lutowiska. Wybrano w tym okręgu dr. Ale- 
ksandra Iskrzyckiego i Teofila Zurowskie- 
go, który zasiada w Sejmie także jako poseł 
większych posiadłości b. obwodu sanockiego. Wy- 
bór p. T. Zurowskiego z tego ostatniego okręgu 
został już zweryfikowany i poseł (en złożył już 
przyrzeczenie poselskie w ręce marszałka, jako 
poseł większych posiadłości b. obwodu sanockie- 
go. Namiestnietwo, po dokonanym wyborze posła 
z kuryi gmin wiejskich Lisko-Baligród-Lutowiska, 
wydało certyfikat dr. A. Iskrzyckiemu, i na mo- 
cy tego certyfikatu wszedł dr. Iskrzycki do Izby, 
zasiadał w niej, jako poseł przez 2 tygodnie, po- 
brał dyety, i przy końcu drugiego tygodnia 
złożył mandat poselski, twierdząc w swej rezy- 
gnacji, że jeszcze raz musi odwołać się do swo- 
ich wyborców, a to z powodu wniesionego pro- 
testu przeciw jego wyborowi. 

Tymczasem Wydział krajowy, mimo tej rezy- 
gnacyi, miał jeszcze ciągle do załatwienia akt do- 
konanego wyboru z okręgu gmin wiejskich Li- 
sko-Baligród-Lutowiska, a po „dokładnem* zba- 
daniu tego aktu przyszedł do przekonania, że 
irzeba unieważnić 11 głosów oddanych na dr. 
Iskrzyckiego; po odliczeniu zaś tych głosów, od 
ogólnej cyfry głosujących, pokazuje się, że głoso- 
wało w tym okręgu ogółem tylko 153 wyberców; 
absolutna większość wynosi 77 głosów. T. Żu- 
rawski otrzymał 79 głosów, a Iskrzycki tylko 
74 głosów. Z tego powodu wnosi Wydział lra- 
jowy. ażeby Izba uznała za ważny wybór T. É u- 
rowskiego' z okręgu gmin wiejskich Li- 
sko-Baligród-Lutowiska. (Oczywiście tem samem 
unieważnia się wybór dr. Iskrzyckiego, który 
jest nieważny już z tego powodu, iż dr. Iskrzy- 
cki nie otrzymał absalutneęj  iększości). Nad tym 
wnioskiem wszczęła się rozprawa, bardzo subiel- 
na, wyczerpująca, ożywiona, godniejsza zaiste lep- 
szej sprawy.|Z finezyą, która przyniosiaby aaszczyt 
najsłyniejszym palestrantom dawnpch wieków, 
rozbierano kwestys: 1) Czy dr. dskrzyeki został 
wybrany posłem czy nie? 2) Czy miał prawo 
zasiadać przez 2 tygodnie w Sejmie, czy nie? 
3) Czy Sejm ma przy weryfikacyach wyborów 
badać cały akt wyborczy, czy też tylko legityma- 
cyę posła wydaną przez Nąmiestnictwo. 4) Czy 
ma prawo zastanawiać się mad wyborem T. Żu- 
rowskiego, który jużzinnego tytułu zasiada praw- 
nie w Sejmie? 5) Czy p. 
stować dwa mandaty? 6) Ozy po weryfikacyi wy- 
boru jego z kuryi większych posiadłości nie po- 
winien był zrzec się mandatu z okręgu gmin 
wiejskich ? 7) Czy w ogóle mógł się zrzec tego 
ostatniego wyboru? 8) Czy, jeżeliby wybór Is- 
krzyckiego z okręgu gmin wiejskich nie został 
unieważniony, ten okręg przez całe 6 lecie nie 
byłby pozbawionym posła? 9) Czy rezygnacya 
dr. Iskrzyckiego, ma prawną podstawę, lub nie? 
10) Czy w ogóle, po rezygnacyi dra. Iskrzyckie- 
go, może jeszcze być mowa o unieważnieniu je- 
go wyboru? 

Ote w głównych tylko zarysach kwestye, nad 
któremi zastanawiała się Izba przez 2 godziny, 
kwestyg, które ostatecznie nie zostały stanowcze 
rozstrzygnięte, pomimo przyjęcia wniosku Wy 
działu krajowego. W obronię tego wniesku kru- 
czył kopię p. Grocholski i Golejawski, tudzież 
sprawozdawca Wydziału, p. Pietruski; zaś prze- 
ciw temu wnioskowi przemawiał p. Hausner, 
który wniósł, ażeby Izba wybór  lskrzyckiego 
uznała za nieważny i w drodze w 'aściwej prosi 
ła o rozpisanie nowego wyboru; poseł Zawa- 
dzki, który wniósi umotywowane przejście do po- 
rządku dziennsgo nad tą sprawą, głównie z uwa- 
gi na to, że dr. Iskrzycki złożył mandst. Do te- 
go wniosku przychylił się następnie p. Hausner, 
tudzież Bereżnicki i Romańczuk; jako generalny 
mewca przemawiał przeciw wnioskowi Wydzia- 
łu krajowego p. Czajkowski (w zastępstwie 
Hausnera i J. Czartoryskiego). Ostatecznie, jak 
aadmieniłem, został przyjęty wniosek Wydziału 
krajowego, to znaczy, że wybór p. T. Żurow- 
skiego z okręgu gmin wiejskich Lisko-Baligród- 
Lutowiska, uznano za ważny. i 

Wobec tego faktu oświadczył p. T. Żurowski, 
że składa mandat poselski z okręgu większych 
posiadłości b. obwodu Sanockiego, a przyjmuje 
mandat z okręgu gmin wiejskich Lisko-Baligród- 
Luotwiska. Na tem zakończono posiedzenie o go- 
dzinie 2 m. 15 z południa; następne posiedze- 
nie w poniedziałak. 


urowski może pia- . 
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Warszawa, 3 października. 

Nowe rozporządzenie ministra oświaty, doty- 
czące młodzieży gimnazyów znajdujących się na 
Litwie, Wołyniu, Podolu i Ukrainie, nie małe 
wywołało zdziwienie, dając zarazem wiele do my- 
ślenia, Rozporządzenie to postanawia, iż do tu- 
tejszego uniwersytetu młodzież owych gimnazyów 
może byc przyjmowaną jedynie w razach wy- 
jątkowych, liczba zaś specyalnych pozwoleń wy- 
dawać się mających przez miejscowych guberna- 
torów ściśle jest do minimum sprowadzona. Uro- 
dzeni w tak zwanych guberniach zuchodnich, a 
tu w Królestwie Polskiem stale mieszkający i 
uczęszczający do tutejszych gimnazyów, przy skła- 
daniu dokumentów muszą dołączyć także pomie- 
nione pozwolenie gubernatora, opiewające, iż nie 
widzi przeszkód(?), aby pewna osoba kształciła 
się w uniwersytecie warszawskim (!). Niedosyć 
tego, lecz do dokumentów składanych, bezwa- 
runkowo dołączone być muszą świadectwa 
heroldii w razie pochodzenia szlacheckiego. 
Przepis ten już w roku bieżącym wprowadzono 
w wykonanie. Dotychczasowy rektor uniwersytetu 
warszawskiego, nie mogąc się zgodzić z postępo- 
waniem Apuchtina, kuratora okręgu, z jego ta- 
tarsko-mongolskiemi wybrykami, jego rusyfikator- 
skiemi dążnościami podał się do dymisyi, która 
to prośbazchętnie przez Apuchtina poparta, zo- 
stała przyjętą i na miejsce p. Błahowieszczeńskie- 
go człowieka spokojnego, łagodnego i nie pola- 
kożerczego, przysłano niejakiego Ławrowskawo, 
który był dyrektorem instytutu filologicznego w Ni- 
żynie. Jaki to człowiek, przyszłość okaże, w ka- 
żdym razie musi być nielepszy od Apuchtina, 
kiedy tenże z tej nominacyi był wielee rad. Ró- 
wnocześnie z rektorem otrzymali dzięki staraniom 
Apuchtina dymisyę: naczelnik kaneełaryi kurator- 
skiej Nikolski, inspektor szkół Hornberg, czło- 
wiek wielkiej zacności i prawości, dyrektor gimna- 
zyum I Krzyżanowskij, dyr. gimn. III Sołoncew, 
dyrektor gimn. IV Bulmering, dalej nauczyciele: 
Boguski, Herby, Sędzimir i Niedźwiedzki. Wszyst- 
kie te miejsca Apuchtin obsadził swojemi krea- 
turami, którzy chcąc złowić chrest i wyższy czyn, 
są gotowi dopuścić się ostatnich podłości; liżą się 
kuratorowi , sadząc się w gorliwości spełniania 
nietylko jego poleceń, lecz i najtajniejszych my- 
śl. Pomimo jednak coraz większego ucisku, co- 
raz większej rusyfikacyi szkół, liczba kandydatów 
do pW roku bieżącego była bardzo wielka, 
i tak np. ua 56 wakansów w klasie przygoto- 
wawczej gimnazyum III w Warszawie było 190 
kandydatów, w tymże gimnazyum na 26 miejse 
wakujących w I klasie zapisało się 164 kandy- 
datów, a na 24 miejsce wakujących w I klasie 
pierwszego progimnazyum zapisało się 87 kandy- 
datów. szkole realnej na 58 wakansów, zapi- 
sało się 134 kandydatów, a w jednym z żeńskich 
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gimnazyów na 37 wakansów zapisało się 300 


uczennic! Oto maleńki, lecz wymowny obrazek 
tutejszych stosunków pedagogicznych. Do sześcin 
gimnażyów istniejących w Warszawie zgłosiło 


się w roku bieżącym 1858 kandydatów, wakan- 


sów zaś było tylko 211, czyli że 1.642 pragną- 


cych nauki i oświaty zostało odepchniętych od 
zk 


ddawna już obiecywano założyć w Warszawie 


(, Pradze) siódme gimnazyum klasyczne, są już 
n. at na ten cęl zebrane fundusze, lecz dzięki 
komisyi pedagogiczno-sanitarnej, długo jeszcze 
czekać będziemy na otwarcie tego gimnazym, 
w którym z klasami paralelnemi (wstępna A i B 
I, LI, MI iIV), pomieścićby się mogło 280—300 
uczni (więcej, niż 40 uczni w jednej klasie być 
nie śmie). Już to przyznać należy, iż w tutej- 
szych sferach’ pedagogicznych dzieją się nadzwy- 
czajne i niesłychane wypadki. I tak np. r. 1881 
w szkole realnej a 120 zdających egzamina, otrzy- 
mało patenta dojrzałości 80, to jest 60 pre., roku 
zaś bieżącego na 131 egzaminujących się po utwo- 
rzeniu dwóch wydziałów VI kiasy, otrzymało pa- 
tenta tylko 47, to jest 18 pre.! Sądzimy, że 
cyfry te żadnych komentarzy nie potrzebują, i są 
aż nadto wymowne, świadcząc o wielkiej dbało- 
ści rządu co do szerzenia oświaty. Kiedy już je- 
steśmy zajęci pedagogią, jej kierownikami i re- 
zultatami ich pracy, nie od rzeczy będzie nadmie- 
nić i o rezultacie procesu Żukowicza. 

Otóż jak wiadomo student Zukowicz za czynne 
zelżenie kuratora Apuchtina przez sąd okręgowy 
warszawski skazany został na rok i miesięcy 6 
więzienia. Przeciw temu wyrokowi Zukowicz za- 
łożył apelacyę, i w dniu 17 sierpnia jeszcze wy- 
dział karny warszawskiej Izby sądowej w drodze 
apelacyjnej sądząc sprawę Zukowicza, wyrok są- 
du okręgowego zatwierdził i prośbę o zastosowa- 
nie manifestu koronacyjnego przyrzekające- 
go złagodzenie lub umorzenie kar zu- 
pełnie oddalił !! Zachodzi teraz pytanie na jakiej 
zasadzie prośbę dotyczącą zastosowania mauifestu 
odrzucono? Czy może manifest koronacyjny wy- 
dany dla Europy — był innej treści dla 
sądów? — Czy może sądy otrzymały obja- 
śnienia i komentarze dotyczące jak i do 
kogo, kiedy i gdzie ów manifest zastosować? — 
Są to rzeczy dla nas śmiertelników zupełnie nie- 
znane ! 

Od czasu powrotu z Petersburga i objęcia na- 
dal urzędowania Apuchtin jak dawniej tak i te- 
raz udziela „łaskawie* audyencyi osobom in- 
teresowanym, lecz cośkolwiek w zmienionej for- 
mie. — Dawniej wychodził do interesantów zgro- 
madzonych w sali audyencyonalnej, dziś po za- 
aplikowaniu mu policzka przez Zukowicza, pan 
Apuchtin przyjmuje prośby i podania w oddziel- 
nym gabinecie stojąc o trzy kroki za stołem, do 
którego także na trzy kroki zbliżyć się wolno 
interesantowi, który podania piśmienne wręcza o- 
beenemu sekretarzowi, a ten p. Apuchtinowi — 
No i teraz ten wielki człowiek może być pewien 
że już go nikt nie opoliczkuje w czasie audyen- 
cyi, bo p. Apuchtin po mieście jeżdzi karetą pod 
pilnie strzegącem go okiem policyi. — Z inspe- 
ktorem VI gimnazyum była niedawno taka his- 
torya. Uczeń VI klasy niejaki G.: (nazwiska nie- 
wymieniam nie chcąc szkodzić tem jego oj- 
cu) sya zasłużonego obywatela kraju z przy- 
czyny inspektora gimnazyum mającego doń 
jakąś najniesłuszniejszą ansę został z glmnazy- 
um wydalony. — Dotknięty do żywego 1 nie- 
mający już nie do stracenia młody G. spot- 
kawszy dnia pewnego swego prześladowcę na 
ulicy, potężnie mu wygarbował skórę. — Do o- 
peracyi tej wmięszała się policya, i po Spisaniu 


protokółu prawą, całą oddano na drogę sądową 
kryminalną. — Naturalnie że o zajściu zdano ra- 
port generał-gubernatorowi. „Pan Hurka, co bił 
Turka“, wobec takiego nadużycia uznał za sto3o- 
wne przypomnieć sobie, iż zaprowadzony w roku 
1864 stan oblężenia, dotąd ani ukazem carskim 
ani żadnym reskryptem nie jest zniesiony, tylko 
zaniedbany, więc na mocy praw przysługujących 
mu jako generał-gubernatorowi, kazał natychmiast 
zaniechać śledztwa i procesu sądowo-karnego, 
a sam bez jakiegokolwiek wysłuchania oskarzo- 
nego lub jakiej obrony, tak jak to bywało za Mi- 
kołaja I lub po r. 1864 — młodego G. (lat 16 
liczącego) zesłał w drodze administracyjnej bez 
wyroku) do Taszkientu, wcielając go zarazem 
w szeregi wojsk tamże będących na czas nieo- 
graniczony. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 8 października 


Gazeta Narodowa donosi, iż po Lwowie krąży 
petycya opatrzona już kilkuset podpisami, do- 
magająca się od Sejmu, ażeby raczył uchwalić: 
„Wzywa się rząd, aby na właściwej drodze uzy- 
skał wydanie ustawy o pospolitem ru- 
szeniu i strzelcach krajowych (Lami- 
sturm) dla królestw Galicyi i Lodomeryi z W. 
Ks. Krakowskiem. * 

W motywach tej petycyi podniesiono potrzebę, 
aby komenda, mundur i nazwy części taktycznych 


były czysto polskie, gdyż te w szeregi tworzyć! 


się mających wolnych kontyngensów pociągnie 
cały ogół. Myśl tworzenia ochotniczych oddzia- 
łów w Gealicyi, mianowicie lekkiej konnicy, była 
już wentylowana od dwóch lat w kołach wojsko- 
wych — ale tylko w razie wybuchu wojny. Pe- 
tycya wnosi stałą organizacyę "+ ustawie opartą, 
tak, aby ochotnicze oddziały w .azie wojny trak- 
towane były według praw międzynarodowych, ja- 
ko należące do stałej organizacyi armii, a nie 
jak Niemcy traktowali formowane w r. 1870 ocho- 
tnicze oddziały francuskie dorywczo formowane“. 


Minister oświaty i wyznań wezwał rektora uni- 
wersytetu niemieckiego w Prudze, aby z wydzia- 
łem teologicznym korespondował po łacinie. Re- 
ktor odmówił. Skutkiem tego objawiło się po- 
wszechne żądanie. aby i teclogiczny Wydział roz- 
dzielić pod względem narodowym. Przeciw temu 
podziałowi występuje Czech, organ duchowień- 
stwa czeskiego, twierdząc: „Taki teolog, któryby 
swej narodowości nie poddał pod wyższe cele 
kościelne, nie nadaje się wcale do stanu ducho- 
wnego i zasługuje na wydalenio ze seminaryum*. 

Sobotnie posiedzenie Sejmu węgierskie- 
go, poświęcone głównie sprawie kroackiej, było 
bardzo ożywione. 

Poseł Helfy mówi, że sprawa sama z siebie 
trudna, stała się przez to jeszcze trudniejszą, że 
Sejm ma radzić nad sprawą, o której właściwie 
nie ma urzędowego uwiadomienia, a mimo to 
domaga się rząd absolutoryam za przeszłe postę- 
powanie. Poseł nie może rządu uwolnić od odpo- 
wiedzialności za to, że dopiero teraz zdecydował 
się na napisy węgierskie, a nadto wybrał do te- 
go dzisiejsze czasy i zrobił to ukradkiem w no- 
cy — z obrazą godności narodowej; wreszcie sta- 
wia w imieniu lewicy trzy wnioski: 1) nagana 
dia rządu, 2) zatrzymanie napisów wafierskich 
w myśl ugody, 3) rewizya tejże ugody, bo napis 
był tylko ostatnią pobudką do zaburzeń, których 
źródło leży głębiej. 

Poseł Szilagyi również z lewicy, w długiej, 
gwałtownej, a miejscami złośliwie doweipnej mo- 
wie zarzucał wnioskowi rządowemu brak jasności 
i konsekweneyi, bo dla postępku ministra finan- 
sów zawiera równocześnie i pochwałę i naganę, 
dlatego dziwił się, jak może dotąd zasiadać w ga- 
binecie ten, który tyle narobił kłopotu i którego 
rząd poniekąd się wypiera; dalej sądził, Że re- 
wizya ugody jest potrzebną; wreszcie w imieniu 
stronnietwa oświadcza uroczyście, że wyzywającą 
politykę rządu wobec Kroacyi uważa za niebez- 
pieczną, dlatego nie może głosować za wnioskiem 
zaufania dla rządu. 

Prezes ministrów Tisza w odpowiedzi zbijał 
zarzuty, jakoby rząd był winien, że uroszczenia 
Kroacyj tak urosły; twierdził, iż na rewizyą ugo- 
dy pora teraźniejsza jest niestosowna, a co do 
dalszych środków wobec Kroacyi przyrzekł dać 
wyjaśnienie dopiero wtedy, kiedy spokój powróci. 
Minister finansów Szapary, wyzwany twierdził, 
że godła z napisem węgierskim były już w r. 
1880, dziwna rzecz zatem, że dopiero teraz się 
tem zgorszono. Mimo to rząd jest przekonany, 
że usunięcie takich godeł jest już dlatego same- 
go stosowne, bo ustawa w tej mierze nie sta- 
nowczego nie zawiera — lepiej jest, jeżeli w tej 
wątpliwości rozstrzygnie Sejm a nie sam mini- 
ster. Przyczyną rozruchów w Kroacyi była — we- 
dle zdania ministra — zła administracya, czego 
dowodem to, że od r. 1880 na 547 gmin było 
124 defraudacyj, popełnionych przez gminnych 
urzędników. : 

Po mowie ministra odroczono posiedzenie do 
poniedziałku. 

W Sejmiekroackim uznano wybory dwóch 
posłów niemieckich z większych posiadłości; sa- 
ma komisya tak zaproponowała; z mniejszością nie- 
miecką głosowała za tem część umiarkowana Sło- 
weńców. Stało się dopiero po długich układach 
i po otrzymaniu przyrzeczenia od niemieckiej 
mniejszości, że się nie będzie sprzeciwiała roz- 
szerzeniu ordynacyi wyborczej. 


Pruska ustawa majowa 2 czasów gło- 
śnego kulturkampfu Ścieśniała bardzo władze bi- 
skupów nad wychowaniem i kształceniem mło- 
dzieży, poświęcajacej się stanowi duchownemu, 
i dawała państwu rozległe prawo mięszania się i 
dozorowania seminaryów teologicznych, prawo 
przepisywania warunków egzaminu. Nadto wkła- 
dała owa ustawa na biskupów obowiązek oznaj- 
miania rządowi, komu jaki urząd duchowny po- 
wierzyć zamyślają. Kościół pruski takiega ścieśnie- 
nia praw biskupich nie uznał Po długiej walce 
rząd pruski ustąpił o tyle, że , zeprowadził usta- 
wę dodatkową, która mu pozwala dawać dyspensę 
zwalniać od warunków przepisanych ustawą ma- 


jową. Otóż stosownie do tej ustawy ma w imie- 


niu biskupów pruskich najstarszy wiekiem z po- 
między nich — ks. biskup chełmiński zgłosić się 
do rządu o taką dyspensę dla młodych księży, 


NOWA REFORMA. 


wyświęconych po r. 1848, których liczbę podają 
teraz na 800; Liczba parafij bez proboszczów ma 
wynosić przeszło 2000. Nad tą sprawą toczy się 
teraz żwawy-spór mięc = dziennikami, czy ks. 
biskup chełmski ma pra: » w imieniu episkopatu 
pruskiego występować, czy krok jego odnosi się 
także do dyecezyj, których rząd pruski pozbawił 
biskupów, czy godzi się żądać dyspensy, co tem 
samem równa się uznaniu prawomocności ustawy 
majowej ? 

Otóż Vaterland polemizując z półurzędową 
Prov. Corr., wyrażającą zadowolenie swoje z te- 
go. że papież zezwala na żądanie dyspensy uzu- 
pełnia rzecz uwagę, że papież zezwolił wprawdzie, 
ale wyiaźnie i dobitnie tylko dla księży już wy- 
święconych i tylko na ten jeden raz — żądać 
tego zwolnienia. Co do ks. biskupa chełmskiego 
mówi Prov. Corr., że on „dla spraw dyspensy* zo- 
stał przez papieża mianowany „delegatem papie- 
skim*, aby mógł działać prawnie pod względem 
kościelnym i w imieniu dyecezyi oświeconych. 

Dziennikipruskie, nie mając wskazówki 
dotąd, nie wypowiadały sądu o wypadkach pary- 
skich. Teraz dopiero odezwał się półurzędowy 
Grensbote i kończy dłuższy artykuł w ten spo- 
sób: „Zbytecznem jest mówić, że rząd francuski 
za tę obrazę nie jest odpowiedzialnym, albo za- 
strzegać się przeciw posądzeniu nas, jakobyśmy 
przypuszczali, że rząd francuski po cichu jednakie 
z demonstrautarmi ma uczycia. Niektórzy mini- 
strowie, sądząc po przeszłości, może podzielają te 
uczucia, mianowicie możas to przypuścić o tera- 
Źniejszym kierownika spraw zagranicznych. Mimo 
to, nie wątpimy, że wpływ Ferry'ego wystarczy 
ms uśmierzenie przesady. Zresztą rząd francuski 
jest i pozostanie nadal rządem „tądu*, który osta- 
tecznie decyduje; a kto jeśt öwym „ludem“, to 
rzecz wiadoma: jest-to zawsze partys, która naj- 
lepiej w danym razie jest z organizowana, naj- 
więcej robi hałasu i najżwawiej bierze się do 
czynu. Szowiniści są właśnie takimi, jednak nie 
są niebezpieczni dla sąsiadów, ale dla samej 
Francji*. 

Zarzut, zrobiony tu przez organ Bismarka fran- 
euskiemu ministrowi spraw zagrauicznych, pognie- 
wa bez wątpienia Francuzów i przyczyni się do 
tego, że opinia tem chętniej przystanie na kie- 
runek teraźniejszej polityki zagranicznej, która 
ewentualnie może doprowadzić do wojny z Cni- 
nami i zaprzątnąć tam siły francuskie. I o to też 
chodzi Bismarkowi na przyszłość, skoro dotąd 
mu się udało Francyę zupełnie zizolować, nawet 
wobec Rosyi, jeżeli wierzyć można doniesieniom 
dzienników londyńskich, wedle których ear miał 
kazać oświadczyć w Berlinie, iż teraz jeszcze 
więcej, niż kiedykolwiek ma wstrętu od przymie- 
rza z Francyą. 

Wedle doniesień z Paryża do Voss Ztng. miał 
cesarz Wilheim do króla Alfonsa oprócz listu 
kondolencyjnego posłać jeszcze telegram: „Ubo 
lewam nad obelgą wyrządzoną W. Kr. Mości. 
Zresztą wiem, że się tyczy raczej mnie niż W. 
Kr. Mość*. Ministeryalne dzienniki zaś twierdzą, 
że z powodu wypadków paryskich rząd niemiecki 
nie myśli robić żadnych trudności rządowi fran- 
cuskiemu, jakby ich już i tak nie miał dosyć. 
Nareszcie proces posła Antoine, który jest uwię- 
ziony i ma być przewieziony do Lipska, jeżeli 
trybunał nie zdecyduje się wypuścić go na wol- 
ność za kaucyą, da poznać światu różne doku- 
menta, a z nich domyślać się o zabiegach stron- 
nietwa nieprzychylnego Niemcom w Alzacyi, ma- 
jącego związki z Paryżem. W osobie uwięzionego 
Antoinea niają być pod pręgierz opinii europejskiej 
wystawione odwetowe zabieg Francyi. 


Powrót cara z Kopenhagi nastąpi — jak 
przypuszczają — w drugiej połowie tego tygo 
dnia. Dzień odjazdu jeszcze nie naznaczony. 

Niedawno założone rosyjskie towarzy- 
stwo żeglugi parowej na morzu, Czarnem 
zawarło — jak donoszą St. Peter. Wiedom. układ 
z rządem rosyjskim 0. warunki przewozu zapasów 
wojskowych z Rosyi do Bulgaryi. Wedle tego 
układu towarzystwo zobowiązało się, wszelkie wy- 
syłki do Bułgaryi w czasie pokoju dostawiać za 
połowę ceny, w czasie wojny zupełnie bezpłatnie. 
a ewentualnie oddać rządowi swoje okręty do 
dyspozycyi. Rząd rosyjski nawzajem zobowiązał 
się do znacznej subwencyi i do takiej pomocy, 
by towarzystwo rosyjskie mogło skutecznie współ- 
zaw odniczyć z Lloydem austryacko-węgierskim. 


Z Belgradu donosz że wobec nowego ga- 
binetu oba stronnictwa zuchowuią się jeszcze wy- 
czekująco, ale nie wróżą mu długiego trwania. 
Skupczyna zamknięta nie została dotąd rozwiąza- 
zaną, więc spodziewają się, że skoro umysły się 
uspokoją, będzie znowu zwołaną do potwierdze- 
nia konwencyi kolejowej. 

Wedle doniesień do Pol. Corr. król Milan przyj- 
mował w piątek cały korpus oficerski miał. mowę 
(w odpowiedzi na przemówienie oficerów) wielkie- 
go politycznego znaczenia, w sobotę zaś na cześć 
byłego ministerstwa dał król wielką ucztę dla 
zaznaczenia, że kierunek polityki nie ulegnie 
zmianie. 


Dziennikarstwe republikańskie we 
Fraucyi rozdzieliło się teraz na dwa obozy Wil- 
sonistów i Ferrystów. Gaulois podając wykaz 
dzienników, wymienia obok Wilsona także Thi- 
baudina i Freycineta, jako kierowników jadnego 
obozu. Do tego rależą: Intrasigeant, Parisien, 
République Radicale, France, Rappel, Veritć, 
Justice, Télegraphe, Paix. Opinion; do drugiego 
obozu: Voliaire. Republique Francaise, XIX 
Siecle, Débats, Petite République, Ville de Pa- 
ris, National, Paris, Temps. — Dzienniki o- 
bozu pierwszego mają dziennego odbytu 462,000 
egzemplarzy, drugiego tylko 200,000. — Oprócz 
tych dzienników jest wiele takich, które mimo 
przekonań republikańskich, jeszcze na żadną stro- 
nę się nie przechyliły, albo przeciw obydwom 
naczelnikom obozów zarówno występują. Są to 
dzienniki: Petit Jour, Gil Blas, Sow, Evé- 
nement, Parlament. 

Po upadku Thibaudin’a, co ma być poniekąd 
zadosyćuczynieniem dla Hiszpanii, dzienniki ra- 
dykalne i wilsonowskie ganią rząd za to i pocie- 
szają się tem, że przy najbliższym jakim wyborze 
wyjdzie on, jako zwycięzca do Izby i tam znaj- 
dzie sposobność wyjaśnić sprawę wobec narodu. 

Tekę ministra wojny objął tymczasowo mini. 
ster marynarki Peyron. 

Z Chinami stosunki bardzo naprężone. Rząd 
chiński pragnie niby uniknąć wojny, ale lud ma 


być bardzo wzburzony. Wedle- wiadomości dziek. 
Paris, spodziewają się Chińczycy, że przedłuża- 
jąc układy, wymogą na Francyi lepsze warunki, 
bo liczą bądź na zraianę ministerstwa i. polityki 
francuskiej, bądź na klęskę Francuzów w Ton- 
kinie, ale rząd francuski wiedząc o tem — jak 
zapewnia ów dziennik — pokrzyżuje rachuby 
chińskie. 


Król włoski, bawiący obecnie w Monzy, 
powołał do siebie kilku reprezentantów włoskich 
za granicą, a między tymi Menabreę i Robilanta; 
a poniewaź w tych naradach bierze udział mini- 
ster Mancini, dlatego sądzą, że te narady muszą 
mieć znaczną doniosłość w polityce zagranicznej. 


O reformie szkoły rolniczej 
w Czernichowie. 
(8. Z. 8.) 


(Ciąg dalszy.) 

Do folwarku należy przyjąć osobnego zarządcę, 
któryby w pierwszej linii znosił się w sprawach 
gospodarstwa z nauczycielem rolnictwa, gdyż we- 
dług $ 9 regulaminu szkolnego „gospodarstwo 
folwarczne ma być tak pokierowane, aby uczniom 
jako przyszłym gospodarzom rolnym wykazać się 
dało, że gospodarstwo to w danych warunkach 
tego majątku należycie jest prowadzone i dobre 
osiąga rezultaty“. Przez takie porozumienie się 
zarządcy gospodarstwa z nauczycielem rolnictwa 
(plan gospodarstwa ma być rok rocznie naprzód 
układany, a przez kuratoryą zatwierdzony) uni- 
knie się możliwych sprzeczności między rolnictwem 
teorerycznem, a pruktycznem jego przeprowadze- 
niem, utrzymu się hurmonią w wykładzie i pra- 
ktyce. (Harmonii tej dotychczas nie ma, na pra- 
wdziwe nieszczęście uczniów). Sprawę zarządu 
folwarcznego powinien zarządca wnosić przez dy- 
rekcyę przed forum kuratoryi, czy Wydziału kra- 
jowego. $ 12 statutu orzeka, że nauczycieli zwy- 
czajnych mianuje Wydział krajowy na przedsta- 
wienie kuratoryi, za porozumieniem się z c. k. 
ministeryum rolnictwa. Sądzimy, że w sprawach 
nominacyi sił nauczycielskich dyrekcya powinna 
mieć głos doradczy, jak.to się powszechnie dzieje. 

$. 14 do 20 włącznie normują warunki przy- 
jęcia uezniów, opłaty, egzamina i świadectwa. 

Niejasne wydaje się nam postanowienie eo do 
egzaminu głównego. Według $ 18 egzamin głó- 
wny składa się przy końcu trzechlecia, 
natomiast według $ 20 „uczeń, który po zda- 
niu egzaminu głównego przebył rok 
jeden w obowiązkach gospodarskich na pra- 
ktyce w gospodarstwie wskazanem mu przez 
dyrektora za zgodą kuratoryi otrzymuje Świa- 
dectwo główne". Ozyż bez tej praktyki świa- 
dectwa nie dostanie? Niejasna stylizacya. 

$$ 21—24 włącznie zajmują się organizacyą 
zarządu i nadzoru szkoły. Składają się one z dy- 
rektora, kolegium nauczycielskiego, kuratoryi a 
wreszcie Wydziału krajowego. 

Zaś $ 25 zapowiada, że statut organizacyjny 
mu być uzupełniony regulaminami, które określą 
szczegółowe termine roku szkolnego, zakres i tryb 
egzaminów. warunki postąpienia na kurs wyższy, 
tudzież treść i formę wydawanych świadectw; 
dalej tak porządek wewnętrzny szkoły, jak pra- 
wa i obowiązki dyrektora i grona nauczycieli, 
niemniej stosunek władz zwierzchniczych pomię- 
dzy sobą i do dyrektora szkoły; nakoniec stosu- 
nek zakładu do gospodarstwa folwarcznego. A $ 7 
zapowiada, że maja być opracowane szczegółowe 
plany nauk. Uzupełnienia te powinny wyjść po 
większej części od grona nauczycielskiego; ini- 
cyatywa jego miałaby uzyskać sankcyę kuratoryi 
i Wydziału krajowego. Niestety! rok minął od 
czasu, gdy obowiązki swe objęło dzisiejsze grono 
nauczycielskie, a zapowiedzi $ 25 statutu są czczą 
obietnicą. Z wyjątkiem niedokładnego regulaminu 
szkolnego, na który przecież — grono się zdo- 
było — wszystko mniej więcej pozostało po da- 
wnemu. Nowy rok nie pod lepszą zaczął się gwia- 
zdą. Cisza prawie zupełna na tle wadliwego, jak 
wykazałiśmy, statutu organizacyjnego. Nikomu się 
nie spieszy, ani gronu, ani dyrekcyi, ani kurato- 
ryi, ani wreszcie Wydziałowi krajowemu. Ale daj- 
my pokój żalom, a przypatrzmy się wnętrzu nie- 
jako szkoły, regulaminowi, który szkoła zawdzię- 
cza dzisiejszemu gronu nauczycielskiemu. 

Regulamin szkoły zawiera rozdziały: A) o utrzy- 
maniu uczniów, B) o stypendyach, C) o regula- 
minie uczniów, D) plan naukowy, E) zajęcia pra- 
ktyczne, F) o egzaminach, klasyfikacyi, świade- 
ctwach, G) o prawach dyrektora, grona nauczy- 
cielskiego i nauczycieli. 

Rozdziały A, B i © są obmyślane i zredago- 
wane wcale dobrze. Młodzież wychowywana na 
zasadzie praw w ustępie © zawartych, powinna 
być zdrową, karną i pracowitą. W ustępie tym 
jednakowoż znajduje się brak postanowienia, na- 
rzucającego kary za absentowanie się uczniów bez 
przyczyny. Podobno brak tego dał się odczuwać 
w upłynionym roku szkolnym. 

Zapytujemy również, dlaczego rok szkolny już 
15 sierpnia się zaczyna? Dlaczego niezgodnie 
z innemi szkołami dopiero 1 września. 

W rozdziale F. o egzaminach, klasyfikacyach 
i świadectwach potrzebne są niektóre uzupełnie- 
nia. 

I. Według $ 19 statutu organizacyjnego „wy- 
niki miesięcznej klasyfikacyi o ile takowa doty- 
czy postępu w praktyce pilności i zachowaniu 
się, dalej wyniki półrocznego i całorocznego egza- 
minu stanowią o promocyi ucznia oraz 0 dopu- 
szezeniu go do egzaminu głównego. Otóż w 
ustępie F. regulaminu nie ma dotychczas żadne- 
go postanowienia w jaki to sposók wyniki klasy- 
fikacyi miesięcznej wpływają na promocyą ucznia, 
nadto w jaki sposób wyniki półrocznego i cało- 
rocznego egzaminu decydują 0 przypuszczeniu 
ucznia do egzaminu głównego. Nie chodzi tyle 
o klasyfikacyę z postępów teoretycznych, chociaż 
i tu pewna norma jest niezbędną (np. czy nie- 
dostateczny postęp z jsdnego przedmiotu, niedo- 
zwala promocyi std.) ale o klasyfikacyę z zajęć 
praktycznych, Z regulaminu nie dowiadujemy się 
czy 1) klasyfikacya ta ma być prowadzona od- 
dzielnie i równolegle z klasyfikacyą teoretyczną i 
równe posiadać znaczenie i wpływ na przejścia 
z roku na rok, względnie na przypuszczenie 
ucznia do egzaminu głównego czy też 2) kiasyfi- 
kacya uwidoczniona w katalogach ma być nieja- 
ko przeciętną z praktycznego i teoretycznego po- 
stępu uczniów. Mając Ba uwadze wielką donio- 
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słość praktyki dla uczniów "szkoły * czernichow- 
skiej, sądzimy, że postęp z praktyki uzupełnia 
dopiero wartość teoretycznego postępu uczniów 
i dlatego polecamy pierwszy modus klasyfikowa- 
nia. 

II. Regulamin nie usuwa wątpliwości co do $ 
20 statutu organizacyjnego, a mianowicie czy do 
egzaminu głównego potrzebny jest rok praktyki 
gospodarskiej czy nie. 

Ustęp G. regulaminu o prawach i obowiązkach 
dyrektora, grona nauczycielskiego i nauczycieli 
jest dobry tylko I) zbyteczne, a jak wy- 
żej wykazaliśmy niesprawiedliwe i niedorzeczne 
postanowienie według którego „kapelan obok 
nauki religii ma udzielać innego przedmiotu 
nauk, stosownie do swego uzdolnienia“. Widać, 
że. grono nauczycielskie nie zastanowiało się -nad 
tą kwestyą, skoro taką monstrualność sankcyo- 
nuje. (D.-c. n.) 


Z O R 
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Kraków, 8 października. 


Prezydent miasta dr. Weigel, który dla zała- 
twienia spraw ważniejszych przybyłych z Sejmu na 
niedzielę do Krakowa, zażądał od dyrektora budo- 
wnietwa i inżyniera, zajętege przy reambulacyi trasy 
wodociągowej, zdania sprawy z postępu robót, przy- 
czem polecił, aby do połowy listopada wykończony 
został operat tejże dla przedłożenia go właściwej 
komisyi i radzie miasta. Podobno 11—12 kilome- 
trów zostało już retrasowanych. Dziś powrócił pre- 
zydent do Lwowa. 

Komitet wystawy zabytków z czasów króla Jana 
III został przez prezydenta miasta dra Weigla upro- 
szony, aby profesorom i uczennicom szkoły artysty- 
eznego przemysłu ze Lwowa udzielone zostało po- 
zwolenie do zwiedzenia wystawy i kopiowania przed- 
miotów artystycznych. 

Gęsty szron pokrył dziś ogrody i pola. Termo- 
metr rano wskazywał 1 stopień ciepła. Czuć oddech 
zbliżającej się zimy. 

Stan sanitarny wprawdzie pogorszył się niezna- 
cznie w ubiegłym tygodniu, mimo to, skoro śmier- 
telność w ciągu roku wynosi 29*/,, na 1000 mie- 
szkańców, jest on w porównaniu z innemi stolicami 
bardzo korzystny, zwłaszcza iż szkarlatyna, o której 
pojawieniu wspomnieliśmy, utraciła niebezpieczny 
charakter. 

Prof. Tschirschnitz, dyrektor szkoły rysunku 
stosowanego do przemysłu, przybył ze Lwowa z u- 
czennicami dla studyowania haftów i tkanin na wy- 
stawie Sobieskiego w Sukiennicach. Towarzyszy mu 
sekretarz Muzeum przemysłowego lwowskiego. 

Karoca króla Jana lil. Dowiadujemy się, że częć 
pudła karocy używanej przez Sobieskiego, znajdująca 
się w posiadaniu komitetu wystawy, a trzymana do- 
tychczas w ukryciu, dzięki wzmiance uczynionej w 
odcinku ostatniego numeru N. Reformy, przenie- 
siona została do sali i wystawiona na widok pnbli- 
czny. Wspomniany odcinek jest, jak zauważyliśmy 
pożądanem uzupełnieniem suchego katalogn i służy 
zwiedzającej wystawę publiczności, jako pouczająca 
i cenna wskazówka przy oglądaniu zbiorów XVII 
stulecia. 

Adres uczniów szkoły techniczno- przemysłowej 
wręczony w dniu jubileuszu mistrzowi Matejce, za- 
dziwiający swoim wykonaniem pod względem ozdo- 
bnej kaligrafii, wykonany zosiał pod okiem p. Wi- 
śniewskiego specyalisty kaligrafa, który posiadając 
wielu uczniów, zdołał w krótkim czasie pobudzić 


ich dó znakomitych postępów w tak zaniedbanej w. 


ostatnich czasach sztuce pięknego pisma. 

Ś. p. Józef Nawarski, przed paru laty artysta 
dramatyczny sceny krakowskiej, zmarł wczoraj po 
długich i więżkich cierpieniach w Krakowie w 33 
roku życia, pozostawiając wdowę z małoletniem dziec- 
kiem. Zmarły rozpoczął swój zawód na jednej ze 
seen prowincyonałnych w Królestwie, gdzie w krót- 
kim czasie zdołał zwrócić na siebie uwagę zdolne- 
go kierownika sceny, Trapszy, który też widząc 
zdolności zaangażował go do swojego teatru podów- 
czas w warszawskiej Alhambrze przebywającego. Tu- 
taj grywając pierwszorzędne role, Nawarski zdołał 
pozyskać sobie sympatyę pnbliczności i pochlebną 
ocenę gry swojej w prasie, Owezesny dyrektor tea- 
tru w Poznaniu p. Doroszyński, zaangażował go 
do tego miasta i tam właśnie nastąpił zupełny roz- 
wój talentu artysty. W krótkim czasie, rozporządza- 
jąc siłą szlachetnego zapułu, nie tuzinkową inteli- 
gencyą, zamiłowaniem prawdziwem zawodu i sumien- 
ną a wytrwałą pracą zdołał Nawarski pozyskać sgo- 
bie wybitne stanowisko, jako dziełny artysta chara- 
kterystyczny, Niemiecka prasa nawet, co w tamtej- 
szych warunkach było zdumiewającem, w niektórych 
rolach doniosłego znaczenia, jak Szekspirowski „Król 
Lear" n. p. przyznawała mu talent i wiele zalet 
gry. 

Pomimo, iż w teatrze tym znajdował się również 
podówczas Józef Rychter, zdołał Nawarski utrzymać 
się na stanowisku ulubieńca publiczności i prasy. 
Skromny i niezasobny w fundusze teatr poznański 
nie długo jednak mógł utrzymać artystę, dążącego 
do szerszego pola działania i poprawienia materyal- 
nych warunków bytu. Z rozpoczęciem sezonu w tea- 
trze krakowskim w 1879 r. świeżo zaangażowany 
Nawarski, wystąpił po raz pierwszy w ważnej roli 
pośmiertnej komedyi Fredry „Ostatnia wola* i od 
razu przedstawił się jako artysta rytunowany z ta- 
lentem i inteligencyą. Maska jego twarzy była po- 


dziwianą; w kołach kolegów uchodził za pierwsze- -| 


go charakterystyka po Rapackim. 

Do najlepszych ról na scenie krakowskiej ode- 
granych zaliczamy : Komlę hetmana kozaków w Szyl- 
lerowskim „Dymitrze*, Wojdyłłę w  „Kiejstucie* 
Asnyka, Brochata w „Mieszezanach na prowineyi* 
Sardou, Jana Kazimierza w „Mazepie* Słowackiego 
i wiele innych ról pierwszerzędnych. Gorycz i kolce 
najobfitsze podobno w zawodzie artystów, oraz życie 
gorączkowe, bez jutra pewnego, bez nadziei w pu- 
myślniejszą i spokojniejszą przyszłość, wcześnie pou 
kopały wrażliwy a ciepły i serdeczny organiz - 
zmarłego. Nie mając siły hardo stawić czoło prze. 
ciwnościom nieodłącznym 0d zawodu, który ukos 
chał, począł doświadczać napadów melancholii, 
coraz bardziej podupadając na zdrowiu niezadługo 
stał się pozbawionym możności występowania na 
scenie. Prawy to był i zacny człowiek; pracowity 
i zdolny, jednak jak większość polskich artystów 
zmarł w nędzy. Niech mu lekką będzie ziemia, na 
której więcej cierni niż róż znalazł. 

Koledzy krakowscy zajmują się pogrzebem. 

Znowu dorożkarz. Dnia wczorajszego przejechał 
doróżkarz jednokonny na ulicy Grodzkiej dziadka 
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NOWA REFORMA. 


2 Towarzystwa dobroczynności, Wojciecha Fijałkow- 
skiego i przyprawił go o ciężkie uszkodzenie głowy 
Oraz nóg. Sprawca umknął. 

Czułą opiekunką była Małgorzata Jankowska, 
z Podbrzezia-na Kazimierzu. Poświęciwszy się -dla 
zarobku wychowaniu niemowląt, Jankowska trzymała 
się widocznie słów”poety „tyle życia co człek prze- 
Śni* i zamiast pokarmu dziatwie dawała co wieczór 
Środek na spanie. Dzieci zasypiały co wieczór — 
aż w- końcu zasnęły snem wiecznym. Jankowska 
została dzisiaj przyaresztowaną i odstawioną do sądu 
krajowego. 

Lwów, 6 października. Dzisiaj rozwiązał się osta- 
tecznie centralny komitet zawiązany celem uroczy- 
stego obchodu jubileuszu Sobieskiego. Zgromadzeniu 
przewodniczył ks. Adam Sapieha, a sekretarz Star- 
kel zdał sprawę z wszystkich dokonanych czyuno- 
ści. Po”apędzeniu wszystkich wydatków, pozostała 
iskgwi do dyspozycyi ogólua kwota .okgło 3000 
Gsigjeczaą decyzyę co do rozporządzenia tą 
kwotą, fłwekazano komitetowi pomnikowemu, który 
dalej o będzie pod przewodniekwem Wło- 
dzimierów Kr. Rusockiego. Uchwalono Q8fgj odnieść 
się dë p. Wiełockiego w Krakowie, z ą, aby 
na koszt komitetu kazał wytłoczyć 4000 egzem- 
piarzy swojego dzieła, w. którem przedstawia cały 
tegoroczny obchód jubileuszowy. Pozostałych 37.000 
egzemplarzy obrazków pamiątkowych, uchwalono bez- 
płatnie rozesłać między okręgowe Rady szkolne, 
s prośbą, aby takowe rozdały wyłącznie tylko mię- 
dzy dziatwę wiejską. Co dos medali pamiątkowych, 
które miestety mały mają odbyt, uchwalono zniżyć 
ich cenę dla osłonków komitetu na 2 złr., pozostałą 
zak resztę dać w komis któremuś z księgarzy, a 
nadto uchwalono „rozesłać „po. jednym. egzemplarzu 
do wszystkich muzeów i gabinetów w stołecznych 
miastach enropejskich. Wreszcie uchwalone wyrazić 
publiczne i serdeczne podziękowanie rozmaitym oso 
bistościom, insitytucyow publicznym i korporacyom 
za gorliwy i sknteczny udział w pracach stojących 
Ww związku z obchodem jnbileunszowym. 

Obowiązki administratora i kasyera naszego 
dziennika objął z dniem 1 pażdziernika dotychcza- 
sowy buchalterp. Marceli Berson. 

W policy? złożono kolczyk srebrny z rautami: zna- 
leziony koło łazienek paryskich. W sklepie zaś Kau- 
dera na Podgórzu znajduje się bransoleta damska, 
którą znaleziono przy ulicy Sławkowskiej. Można ją 
odebrać każdego czasu. 

Zima — nadchodzi. Fotwierdza to między in= 
nymi także Jędrzej Palichleb, 19 letni młodzieniec 
z Kalwaryi. który dnia wczorajszego otworzywszy 
sobic kozikiem kłodkę, wykradł ze strychu — piec 
żelazny, 

Samobójstwo starca. W Rokitnie pod Warsza- 
wą znaleziono w stodole zwłoki samobójcy 86-letnie- 
go Starca, Józefa N., który się powiesił: z rozpaczy 
ga Żoną, zmarłą niedawno po odbytej uroczystości 
złotego wesela. 


TEATR. 


„Uczuciowi*, komedya w 2 aktach „J Blizińskiego, 
po raz pierwszy; „Monte-Carlo", komedya w 2 
aktach H. Oremieux i M. Pernaty, po raz pierwszy. 


W sobotnim numerze przypomnieliśmy, jakiego 
przyjęcia doznała komedya Blisińskiego-we Liwowie: 
przyjęcie tam było chłodne, a recenzenci uznali tę 
sztukę zm najsłabszy ntwór. ntalentowanego pisarza. 
Zarzutom przez nich podniesionym, musimy w czę- 
ści przyznać słuszmość, jakkolwiek nie powiemy, 
aby to była kembdza ; żadnych zgoła zalet, bo 
takiej p. Blisthawi mapisaćby nie potrafi. Niewiela 
w niej nowego, tak pod względem pomysłu, osno- 

„ przeprowadzenia, jak charakterów i typów. Nie 
Które postaci są szablonowe, konwencyonalne, inne 
mewyrażne, zamazane, w których tkwi może zaród 
jakiegoś nowego typu, ale niedostateognie rozwinięty. 
Utwór ten uprawia wrażenie niewykończonego - nale- 
życie uękicu ; szkoda, że *ię ie odleżał lat parę 
w biurku autora, byłoby może z niego urosło coś 
lepszego. 2 
 ,„Uczuciowi...* czemu uczuciowi? co. znaczy ten 
izzy mi otnik i do kogo on się W tej aztuce odnosi ? 
„Uczaciowym* nazywamy zwykle człowieka, który 
rzeważnie rządzi się sercem, człowieka delikatnych 
uczuć, których utaić nie jest w stanie 1 dla błahego 
już powoda rozcznla się, oburza, wpada w zapał, 
gnosi się radością lub rozpływa we łzach. Takich 
Jadzi („czułotliweów*, jak ich nazwał Trentowski) 
w tej sztuce mie "ma; jeżeli miały: być niemi te 
dwie dziewczęta, z których każda odstępnie przyja- 
ciółce połowę swego majątku, w takim razie autor 
tej właściwości ich temperamentu dostatecznie nie 
nwydatnił, a artystki intencyi autora nie pojęły, bo 
chłodniej grać, jak graty (szczególnie p. Knapczyń- 
ska) już irudoao. Jeźli zaś ta nazwa „uczuciowi*, 
ma być rozumiana w znaczeniu ironicznem i odnosi 
się do generałowej i radcy, udających żywe przy- 
wiązanie do swych wychowańców, którego nie mają, 
to ta udana tkliwość nie jest stałym ich sposobem 
bycia, któryby daną im nazwą „nezuciowych” usprawie- 
dliwiał, ~ale tylko fikcyą uczucia wobec jednej 080- 
by. niecałkiem im zresztą obojętnej. Pan radca po- 
krzywdzić chqe*wprawdzie wychowankę na majątku 
na korzyść swej córki, ale wychował ją- starannie 
i umiał sobie zjednać jej przywiązanie; nie jest to 
hipokryta do szpiku kości, ani łotr skończony osła- 
niający się płaszczykiem czułostkowości, Generałowa 
dała swemu giostrzeńcowi staranne wychowanie, ine 
ma obowiązku zapisania mu majątku, a jeźli gźosi 
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że to chce uczynić, to w tym celu, aby go wyswa- 
tać, Udaje, że go bardzo kocha i w samej rzeczy 
ma do niego pewne przywiązanie, skoro mu nawet 
przesyła zapis jakiejś sumy. Fałszywa uczuciowość 
jej w- jednej tylko (wybornej i wybornie odegranej) 
pojawia się scenie. Aby jednak ją i radcę „uczucio 
wymi* nazwać, choćby przez ironię i dać ten tytuł 
sztuce, na to nie ma dostatecznego powodu. Nie są 
to ani uczuciowe ani sadzące się systematycznie na 
udaną uczuciowość osoby. To postaci nijakie, em- 
bryony typów, które nie dojrzały w twórczej wyo- 
braźni autora i nmierozwinięte należycie weszły na 
scenę. Co z nich w scenicznem przedstawienia zro- 
bić się tylko dało, zrobili wszystko p, Podwyszyński 
i panna Wojnowska. Mniej pola do popisu mieli pp. 
Sobiesław i Zapałowiez, lubiąc jednak podnosić 
każdą choćby małą zasłngę W grze artystów, musi- 
my przyznać p. Sobiesławowi, że Bcena czułości 
z ciotką wybornie była odegrana, a o p. Zapałowi- 
czu notujemy z przyjemnością, że się coraz bardziej 
na scenie ożywia, 00 ma niegdyś brakowało. Janek 
jest dość oryginalią postacią wiejskiego lckaja i do- 
brze został odegrany przez p. Winiarskiego. Postać 
guwernera, porucznika landwery (z przysłowiem: 
„Skandal! jak ojczyznę kocham“) -postać przechwa- 
lona przez lwowskich recenzantów. wydała nam się 
wstrętną —- 8 wstrętniejszą jeszcze czyniła ją ezar- 
ża p. Frenkla Opowiadano sobie w bufecie, że ar- 
tysta ucharakteryzował się na czyjeś podobieństwo, 
nie wiemy czyje, ale wątpimy, aby utalentowany 
artysta mógł dopuścić się postępku, który. stoi -po- 
niżej godności sztuki, a dyrektora niejednej sceny 
bardzo niemiłych nabawił jnż naatępstw. 

Tyle o pierwszej sztuce, | 

„Monte-Carlol..* De gustibus won est dispu- 
tandum. Nie zapomniała czytająca publiczność i 
pewnie długo jeszcze nie za; omni drnkowanej niegdyś 
w Przeglądzie Polskim jeremiady p. St. Koźmiana 
na zamierzone zwinięcie domu gry W Monte-Carlo. 
Ta sama sympatya do tej szlachetnej instytucyi ma- 
siała być bodźcem dla dyrekcyi teatru do przed- 
stawienia sztuki pp. Cremieux i Pernaty na naszej 
scenie. Innego domyśleć się trndno+ Sztuka bardzo 
małej wartości, a7dla publiczności polskiej wstrętną 
była ta atmosfora towarzystwa moskiewskich boja- 
rów, przesiadujących w Monaco i rozprawiających 
o subtelnościach sznlerskiej praktyki. Trzebaby na 
to fachowca, aby zrozumieć te wszystkie, finezye, 
i terminy techniczne manewrów szulerskich, o któ- 
rych rozprawia hr. Baranoff z hrabiuą” Bernskofl i 
z swoim kiupierem, Publiezaość nasza nie rozumiała 
tego i nie zachwycała się. Ale to tylko tło komedyi, 
powiedzmy parę słów o jej osnowie. 

Przed wielu laty, napisał był P. Wład Kozie- 
brodzki wyborną jednoaktó wkę („Miłe złego początki“), 
w której kochanek mający wykradać cudzą żonę, 
w ostatniej chwili ofat się, z powodu, że jego u- 
bóstwiona chce z sobą koniecznie zabrać dwoje 
dzieci i mamkę, W „sztuce francuskiej (napisanej 
w roku zeszłym) Jerzy Aubert czyni to samo Na 
widok kilkunastu kufrów, torb i torebek i klatki 
z papugami, które hrabina Baranoff zabrać zamierza 
a dowiedziawszy się nadto, że hrabina cierpi na 
migrenę i newralgię f że pali papierosy, on, który 
kochał ją i tęsknił od lat wielu i groźbą samobój- 
stwa cheiał ją przymusió do ucieczki, w kilka mi- 
nutach zmienia swoje Afekta i żeni się z naiwnym 
podlotkiem. Prawdopodobieństwo chroma tu potężnie. 
Naiwna moskiewka jest przytem tak naiwna, jak 
gdyby się wychowała gdzieś w póbliśu północnego 
biegina, a tak gwałtownie pożąda na męża Jerzego 
(e którym maledwie parę słów samieniała) jak gdy- 
by rzecz się dsiała nie w Monaca; sale daleko 
dalej na południu, gdzieś w krainie zwiedzanej obe 
cnie przez kap. Rogowińskiego, tam gdzie 11-letnie 
dziewczęta  niemogące znaleźć męża, z rozpaczy 
czarną Swoją twarzyczkę i wszystkie wdzięki rozdra- 
pują do krwi paznokciami, r 

‘Pani Hoffman wytwomą a pozbawioną wszelkiej 
przesady grą swoją; przypomnigła nam żywo kilka 
ról podobnych. P. Szymański grał znakomicie. O in- 
nych artystach występujących w tej sztuce, nie mo- 
żemy tego powiedzieć, Role kochanków takich 
jak Jerzy nie odpowiadają  $aleutowi p. Arwina. 
Panna Disterlo tym razem miała mniej dystynkcyi 
jak zwykle, a wymawiała gorzej. Pannie Kałażyń 
skie powierzono rolę naiwnego podlotka. W takich 
rolach nie radzibyśmy ją widywali. Cechą jej ta- 
lentu jest niezaprzeczenie pewna wszechstronność, 
ale wyzyskiwanie jej uzdolnienia. w*nójrozmaitszych 
kierunkach, nie dozwoli jej W żadnym doprowadzić 
do doskonałości. Zakres jej ról zdaje się dyrekcya 
ciągle rozszerzać, zamiast go Ścieśnić, Przyjdzie do 
tego, że ją ujrzymy w rolach męzkich, a w kofcn 
w roli grenadyera. WY EJ 

Sprawy sądowe. 


Morderstwo czy.zabójstwo? Donoszą nam z 
Karniowa, że w Nocy Z dnia 1 na 2 b. m. tj. 
z niedzieli na poniedziałek zamordowali, Jakób Wal- 
czyk z swoim szwagrem Wojciechem Miechowiczem, 
swego ©jczyma Franciszka Warchowskiego. Pobudka 
do zemsty miała być okoliczność , że Warchowski 
obydwóch obwinionych zaskarżył we dworze przed 
właścicielką p. Lipczyńską o Kradzież bobn z pola 
dworskiego. Wójt doniósł natyckrąjast do sądu kar- 
nego, a komisya Śledczy, złożona z Sędziego radcy 
Matyasza i lekarzy sądowych pp. prof. dr. Blumen- 
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stóka 1 dr. Żuławskiego, zjechała niebawem na miej-| nauki 2 do 4 lata, zaś jako minimum pracy jako 


sce czynu. Zwłoki Franciszka Warchowskiego były 
tak zmagakrowane, iż razy temuż zadane świadczą 
raczej o zamiarze pozbawienia życia ofiary aniżeli 
o innym mieprzyjacielskim zamiarz» wskazującym na 
zabójstwo. Obaj obwinieni dowiedziawszy się, iż 
żandarmi za niemi Śledzą, oddali się sami w ręce 
sprawiedliwości. 

Przy tej sposobności niech wolno będzie skonsta- 
tować, że Karniów jest miejscem. dokonywania zbro- 
dni międzynarodowych. Odbywają się tu schadzki 
złoczyńców zakordonowych ; zwykle noc bywa spę- 
dzoną na kradzieżach, dzień boży służy do odpo- 
czynku, Krowa skradziona w Królestwie, otrzymuje 
tu sztucznie za pomocą farby inną maść i zostaje 
na najbliższym targu znów w Królestwie Polskiem 
sprzedaną. Obustronni szwarcownicy mają tu swe 
narady — a cała okolica drży przed zemstą zbro- 
dniarzy, korzystających z oiekawego z Rosyą zawar- 
tego traktatu, zbrodniarzy najróżnorodniejszych klas 
i odcieni. 

Na nic się nie przydadzą wszelkie ścigania sądów i 
prokuratorów, rozbijają się one wszystkie w puch 
wobec muru chińskiego traktatów. Podczas gdy ści- 
gający żandarm prnaki ma prawo przekroczyć gra- 
nicę austryacką na 2 miłe w głąb i vice versa — 
Żandarm austryacki greniey nie śmie przestąpić. 

Rzeczą atoli jest władzy zbadać wszystkie oko- 
liczności i w tym względzie odzywamy się do zna- 
nego z energii, sumienności i służbiatości rotmistrza 
Żandarmeryi p. Indry, by wykaząwszy, iż w Kar- 
niowie jest ce najmniej rocznie cztery podpaleń, 
kilka zabójatw, kilka ciężkich usskodzeń, a nie- 
zmierna liczba kradzieży j to „grubych* kradzieży, 
zechciał wystarać się u odpowiednich władz o utwo- 
rzenie posterunku -Żandarmótyi w Karniowie; żan- 
darmerya bowiem w Mogile, z powodu odiegłoświ, 
mimo największego wytężenia takim zbrodniarzom 
nie podoła. Liczymy na poparcie w tym względzie 
P. nadprokuratora Nalepy i delegata hr. Badeniego. 


Losowanie sędziów przysięgłych. 

W sobotę dnia 6 pażdziernika odbyło się pod 
przewodnictwem prezydenta Kaweckiego w obecno- 
ści radców pp Haleczki i Balzara przy interwencyi 
prokuratora p. Brazóna i delegata Izby adwoka- 


ckiej p.s dr. Proppera losowanie sędziów przysię- 


głych na 6stą kadencyę. 

Wylosowani zostali jako główni: Dr. Tytus Wa- 
sylewski, Aleksander Zenowicz, Wacław Jary, dr. 
Władysław Wędrychowski, Józef Koral, Jan Wą- 
torski, Atanazy Benoe, Jan Janiga, Franciszek Ksa- 
wery Milieski, Walery Rzewuski, książą Adam Czar- 
toryski,4 Adolf Scherer, Antoni Krasuski, Włedysław 
Masalski, Dr. Leon Horowitz, Adolf Opid, Dr. Artur 
Leo, Jan Fischer, Lubin Niwicki, Jan Worytkiewiez, 
Antoni Kochanowski, Dr. Ludwik Wiszniewski. Sta- 
nistaw Podezawki, Dr. Józef Łepkowski, Dr. Józef 
Szewczyk, Aleksander Barski, Konstanty Fihauser, 
Enstachy Zakrzewski, Juliusz Mareowin, br. Roman 
Lewartowski, dr. Jan Ziembiński, Walenty Błaszczy- 
kiewicz, Ignacy Hefelmajer, Adolf Friedman, dr. Ja- 
kób Girtłer, dr. Józef Retinger. 

Jako zastępcy sędziów przysięgłych : Izrael Rosen- 
uweig, Roman Drobner, Stanisław Zaczyński, Jeru- 
chem Bazes, Ludwik Filipkiewicz, Franciszek Ma- 
słowski, Wiktor Brumer, Walery Kwiatkowski, Wa- 
lery Gadomski. 


| = Z A 
Dział ekonomiczny. 


Sprawozdanie 
« IX posiedzenia lwowskiej Isby handlowo-przemy- 
słowej s d. 13 września 1883. 


(Dokończenie), 

Wskntek zawiadomienia -Isby handlowej i prze- 
mysłowej w Opawie, że wniosła przedstawienie do 
wysokiego o. k. Ministerstwa handlu, by nie uwzglę- 
dniło memorandum Iwowskiej Izby względem decen- 
tralizacyi zarządów Kolei żelaznych, nehwala Izba 
na wnioaek radcy ces. p. Bodyńskiego odnieść się 
z przedstawieniem do wysokiego” c. k. ministerstwa 
handlu, że nietylko Izba opawska, ale także Izby 
w Czerniowcach, Ołomuńcu, Gracu podnosząc swe 
głosy przeciw decentralizacyi zarządów kolei gali- 
cyjskich, nie odpierają wcale motywów zawartych 
w memoryale Izby lwowskiej, w którym sprawę de- 
centralizacyj zarządów kolei żelaznych traktowano 
zupełnie przedmiotowo. i tylko frazesami starają się 
zdyskredytować dążenia lwowskiej Izby, oparte na 
rzeczywistej ekonomicznej potrzebie kraju. 

Pismo wysokiego c. k. namiestnictwa, wzywające 
Izbę, by po nadejściu od e. k. starostw projektów 
stowarzyszeń przemysłowych, zawiazanych na nowo 
w myśl noweli do ustawy przemysłowej, niezwło= 
cznie je wzięła pod swe obrady, i e nich po znie- 
sieniu się ze stowarzyszeniami wypowiedziała awe 
zdanie — przykazuje Izba komisyi przemysłowej. 

Na wezwanie wysokiego c. k. ministerstwa han- 
dlu, aby Izba po porozumieniu się ze stowarzysze- 
niami przemysłowemi dała opinię swoją o projekcie 
rozporządzenia ministeryalnego, określającego w myśl 
$ 14 noweli przemysłowej, czas, jaki ubiegający się 
o prowadzenie samoistne przemysłu rękodzielniczego 
pracować musi jako terminator i jako pomocnik 
w tem samem rzemiośle lnb analogicznym zakładzie 
fabrycznym, który to projekt naznacza jako minimum 
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pomocnik 2 lata, uchwala Izba, zasięgnąwszy po- 
przednio zdań stowarzyszeń przemysłowych we Lwo- 
wie i na prowincyi, na wniosek komisyi przemysło- 
wej oświadczyć się zgodnie z projektem ministeryal 
nym za 2 do 4 letnim czasem terminowania, zaś 
co do pracy jako pomocnik przemawiać za tem, aby 
jako minimum czasu tej pracy oznaczonem był czas 
trzyletni. Izba sądzi bowiem, że w czasie czte- 
roletnim każdy terminator dobrze Wyuczyć się może 
rzemiosła swego, gdy przeciwnie pomocnik młody 
po dwuletniej pracy zamało jeszcze nabiera wprawy 
do samoistnego prowadzenia rzemiosła. Na to też 
najwięcej się skarżono, że młody, niewprawiony 
należycie pomoenik przedwcześnie rozpoczynał samo- 
istne prowadzenie rzemiosła, złemi wyrobami swy- 
mi psuł dobrą sławę wyrobów krajowych, i sam 
też najczęściej po krótkim czasie zaniechać musiał 
samoistnego prowadzenia rzemiosła, straciwszy wszyst- 
ko, co z pracy jako pomocnik zaoszczędził. Ozna- 
czenie zatem minimum czasu pracy dla pomocnika 
na trzy lata, wyjdzie na korzyść nietylko pracodawców 
i ogółu konsumentów, ale także na korzyść samych- 
że po::oeników, gdyż ochroni ich od lekkomyślnego 
zrywania się do samoistnego prowadzenia rzemiosła 
i tem samem zabezpieczy od nieochybnych strat, a 
częstokroć od zupełnego upadku. 

Do przemysłu rękodzielniczego, który wedle no- 
wej nastawy wykonywać można tylko za poprzedniem 
wykazaniem się uzdolnienia, zaliczyło wysokie c. k. 
ministerstwo handlu następujące rzemiosła, przeciw 
czemu ze strony stowarzyszeń przemysłowych ża- 
dnych nie wniesiono zarzutów. 

1. Pokostnictwo i lakiernictwo, 2. piekaratwo, 
3. introligaterstwo, wyrób futerałów, towarów ga- 
lanteryjnych ze skóry i kartonn, 4. Szezotkaretwo, 
5. wyrób fortepianów i organów, 6. tokarstwo i 
rzeźbiarstwo w piance morskiej, 7. bednarstwo, 8. 
kowalstwo narzędzi delikatnych (Feinseugschmiede), 
9. rzeźnictwo, 10. masarstwo, 11 fryzyeretwo, bal- 
wierstwo i perukarstwo, 12. szklarstwo, 13. złotni- 
ctwo i jnbilerstwo, 14. klepanie złota malarskiego, 
srebra i kruszczów (Gold-Stulber- und Metallschli- 
ger), 15. pasamonictwo i brązownictwo, 16 garn- 
carstwo, 17. wyrób rękawiczek i bandaży, 18. ka- 
pelusznictwo, 19. grzebieniarstwo, 21. koszykarstwo, 
22. kuśnierstwo, 23. kotlarstwo, 24. wyrób pierni- 
ków i wyroby z wosku, 25. mosiężnietwo i konwi- 
sarstwo, 26. mechanicy i optycy (wyrób przyrządów 
precyzyjnych), 27. platerowanie, 28. szmuklerstwo, 
29. czerwonoskórnictwo, 30. ślusarstwo, 31. szewstwo, 
32. Siciarstwo i wyrabianie krat drucianych (Git- 
terstricker), 33. parasolnictwo, 34. blacharstwo, 85. 
tapicerya, 86. kaletnictwo, rymarstwo, czapkarstwo, 
siodlarstwo i wyrób uprzęży; 37. stolarstwo, 38. 
zegarmistrzostwo, 39. pozłotnietwo, 40. stelmarstwo, 
£1. kowalstwo powozowe, 42. siedlarstwo powozo- 
we, 48. białoskórnictwo, 44. cegielnictwo i pokry- 
wanie łupkiem, 45, malarstwo pokojowe, 46. cu- 
kiernictwo i pieczenie ciast. 


Telegraficzne sprawozdanie wiedeńskiej giełdy 
zbożowej. 
Wiedeń, 8 października, godzina 12 rano. 
Pszenica na jesień złr. . 10:23 do 10:28 


Zyto s 8'12 do 817 
Owies M . . . 707 do 712 
Pszenica na wiosnę 1884 10:80 — 10-95. 
Zyto 5 ” 8:47 — 8:52. 
Owies — i T40 — 7:45. 
Kukurudza maj-czerwiec 1884 7— — 7:05. 
Spirytus listopad do maja . 82— — 82'15. 
Spirytus na jesień . . . 1475 — 15'—. 
Usposobienie mdłe. 
p. 
Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Prywatne.) 


Lwów, 8 paździer. P. Ziemiałkowski otrzymał 
urlop do końca sesyi. Starowiejski, Ohamiec, Skal- 
kowski i Edward Jędrzejewiecz motywowali znane 
swe wnioski, które przekazano właściwym komi- 
syom. Zgodnie z wnioskiem komisyi edukacyjnej 
uchwalił Sejm kreować stypendyam w kwocie 
500 złr. rocznie dla kandydata szkoły operacyj- 
nej otworzyć się mającej w uniwersytecie krakow- 
skim. Stypendyum przyznawać będzie wydział le- 
karski. Gminie miasta Biała pozwolono pobierać 
podatek od psów. Sejm zatwierdził poręczenie 
przyjęte przez Wydział krajowy na fundusz kra- 
jowy za sumę 34.000 złr. przyznaną na wspar- 
cia lub bezprocentowe zaliczki dla ludności po- 
trzebującej pomocy  Załatwiono dwie sprawy ty- 
czące się zmian terytoryalnych. Odczytano trzy 
nowe wnioski: Starowiejskiego, Wojciecha Dzie- 
duszyckiego i Henryka Wodziekiego, które regu- 
laminowo, będą traktowane. Komisya podatkowa 
ukonstytuowała się: prezes Jaworski, zastępca 
Starowiejski, sekretarz Władysław Sapieha. Na- 
stępne posiedzenie jutro. 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Petersburg, 8 października. Sprawcą pożarn 
uniwersytetu w Dorpacie, jest tamtejszy student 
rodem z Petersburga. 

Minister spraw zagranicznych Giers odłożył 
swoją podróż do Montreux (do chorej eórki) aż 
do powrotu cara. 


„ Lw.Owr. z 1872 300 słr. „ „ 193| 93 76] są 33 
, Budolfa . na 300 ałr. „ „ 100/106 40120 76 
h Siędmiogrodz. ua 200 słr. „ „ 100) 91 70] 98 

» Lomb. (Sidb.) na 500 fr. za sstażę 1|187 60/137 90 
n Pram -Łup. I. Em. 206 str. „ 100] 94 50| 94 90 
w Nordosty ae 300 sèr. sa sèr. 100] 91 —) 91 25 
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Kred. dla hand. i prz na 160 słr. w. a. sst.|168 50/169 
Klary . . PE na 40 sir. m. k. - 1,36 751 37 35 
Towarz. żegl. Dunaju 2a 100 złr. w. a Q, — 

Inabrack Ę "1. na 230 złr. w. s „| 231 —| 21 

Keglewieh . . ns 10 złr. m. k „| 17 50 18 
Krakowskie „um 20 złr. w. a. „| 18 50j 18 75 

Lablańskie. . . . na 20 zł. w. a „| 23 —| 24 
Ofner (miasta Budy). aa 40 złr. w. a. „| 38 —| 46 — 
Palfy. . . . . . na 40 zły. mk. „| 36 75| 38 25 
Czerwonego Krzyża . na 10 złr, w. a. „| 11 90| 13 30 
rw. węg.. na 5 złr. w. a. „| 630 6 560 

Rudolfa . „. -aa 10 złr. w. a „| 19 —| 20 

Salm. . . „na 40 złr, m. x „| 51 —| 52 
Salevurgskie „ax 20 złr w. s. „| 32 80) 23 30 
t. Głemois . . ma 40 złr. m. k. „| 48 25) 48 75 

. aa 20 złr. w. a „| 23 50: 34 

t'a% Tryestyaskie . ua 106 sir, m. £ „ |126 —|127 
$ xr . Da 52 zir, w. a. „| 64 50 66 — 
Waldstein . „Da 20 sir, m k „| 23660.) 27 — 
Windischgrastz na 20 złr, a. z. „| 39 50| 40 Bu 


Bukareszt, 8 października. Wczoraj odbyło się 
uroczyste otwarcie nowo zbudowanego pałacu le- 
tniego w Sinaju, w obecności obojga królestwa, 
ministrów, dostojników. Na uczcie w toaście na 
cześć Rnmunii mówił król, iż pałac ten wysta- 
wił na znak, że dynastya rumuńska zapuściła sil- 
ne korzenie; król spodziewa się, że naród weżmie 
to za dowód jego nieograniczonej wiary w przy- 
szłość kraju. 

Paryż, 8 października.  Pogłoska o dymisyi 
iraneuskiego posła w Madrycie jest bez podstawy, 
przeciwnie jeszcze wczoraj powrócił on do Ma- 
drytu. 

Rzym, 8 października. Papież przyjmował wło- 
skich pielgrzymów w liczbie 8000 osób. W od- 
powiedzi na przemówienie przywódcy wzywał, 
aby odpierali usiłowania, zmierzające do zatarcia 
znamion katolicyzmu we Włoszech aby wyzna- 
wali jawnie i rozszerzali przekonanie, że papież 
dopóty nie może być wolnym, dopóki nie wróci 
do nieograniczonego posiadania wszystkich praw 
swoich. 

Konstantynopol, 8 października. Porta wysłała 
ratyfikacyę konwencyi dunajowej. 


EE | 


„ Hotel Drezdeński. 
Przyjechali po dzień 8 b. m. 

Hr. Feliks Grabowski obyw. ziem. z Królestwa, Marya 
Kosteczka obyw. z dziećmi ze Lwowa, ks. Aleksagdor 
kiej - wy z aj Giwe Kaaior dr. med. z „sd 

. Poznańskiego, taw eimer z Wrocławia, 
rol Wróblewski z Graou, ępank Salamoński z Rzeszowa, 
S. Angiel z Wiednia, Józef Sawicki dymisio-generał ro- 
syjski, Michalina Straszewicz właść. dóbr, Aleksander Ja- 
kubowski obyw. a Litwy, Józef Łokietek z Warszawy, kr. 
Plater s Weidnia, Antoni Möser o. k. rad. budownict: ze 
Lwowa, Karol Rusjan inżynier z żoną i sórką z Królestwa, 
Maciej Moraemowaki o. k. rad. budownictwa ze Lwowa, 
Ant. Beyer c. k. radca dworu z Wiednia, Korneli Sołtyk 
KĘ zę magistratu lwowskiego z żoną i ui ostrą ze 

WoWa. 


— 
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Kuraa glełdewe. | 
Akcye kredytowe austr. . , 2506.40 | 291-60 
4 węg. —— — = 
Unionbank, . . . . — -— 111 0 
Anglobank. . . . . —"— 109:— 
Akcye kolei państw. , | — 31830 
—mobardy .-. + < 151.90 152 76 
Akryę Karola Ladwika . 288.50 289 25 
n kolei doliny Elby . == ea 
Tramway » . « . 5 « ~ —— —"— 
Landerbank |. --'— —'— 
Renta złota węg. 87-25 87.40 
Ruble  .< 2-0 ANEWSTONZ 11712 117-50 
Prem. vE, a . 113:— 113:= 
Usposebienie giełdy: słabe. 
Kursa urzędowe. 
Renta papierowa austr, . . . . | 18:50 78.50 
n  SIEKTBA m. . 7905 7y-0% 
» o Hott.. 1) 96 99-85 9 85 
w. ORINE. |... aa 9:96 92-35 
Akcye Banka Austro-węgierskiego. | 840— | 841— 
= we austr. . . . . | 290-230 39160 
Londyn. . . . 11990 | 119-90 
Napoleoador . «64 „a|| 49:BQ 9:50 
Dukat . . . . . . . . . „| 566 606 
Marka . SE wem atear ABRO 58-70 
Berlin d. $ pafdzieraika 1888. 
Banknoty . . . . + + « „ | 17040 | 17040 
Wiedeń a. 923 170:16 | 17010 
Warssawa Sn" +14 199-320 í 199-60 
Bubla T s 300-10 | 200-26 
5°/, Listy sast. król. polsk. . 61:70 61 65 
4% „ likwidacyjne . . . 54:60 54-75 
Akeye Karola Ludwika . . 122-75 133-867 
„ kredytowa 00200. II a I 49-5— 
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Wydawca i odpowiedzialny Redaktor : 
Dr. Adam Asnyk. 
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Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
cyl, która też żadnej odpowiedziainości za nią 
nie przyjmuje. 
| RÓ cz EŃ O L 


NADESŁANE. 


Loterya Kincsem. Z Bnda-Pesztu donoszą nam, 
że rozsprzedaż losów Kinesem od paru dni znacznie 
się podniosła, a przez to cel przedsiębiorstwa rychło 
zostanie dopięty. Przy tej sposobności peinformowa- 
liśmy się co do urządzenia łoteryi, i przekonaliśmy 
się, że uznanie powszechne, jakiem się cieszy, jest 
zupełnie uzasadnione. Losy Kincsem przedstawiają 
bardzo poważne szanse. Liczba wygranych Stei 
w słusznym stosunku z ceną, równie jak i z liczbą 
losów i jest w ogóle korzystna. 

Wygrane złr. austr. 50.000, 20.000, 10.000, 
8.000, 6.000, 5.000 przewyższają liczbą i wieko- 
ścią wygrane prawie wszystkich większych premio- 
wych pożyczek i będą równie jak one natychmiast 
po strąceniu 209/, wypłacone gotówką. 

Można więc przyznać, iż za skromną cenę 1 złr. 
austr. otrzymuje się los oryginalny, który wartością 
przewyższa znacznie droższe promesy jakichbądź 
innych większych losów. Losy Kincsem mogą sp6- 
dziewać się łatwego zbytu i bez wahania możemy 
te polecić. Należy tylko przy zakupnie we własnym 
interesie rozróżnić je od wielu podobnych losów, a 
szczególnie od loteryi końskiej. 


è < AKOTE BANKOWE. 
% Anglobank . . ' 
5 „ Bsankverein Wienar 


5, Kredyt dla handlu i przem. aa 160 zły. 


5. tbank węg. allg. . . aa 200 słr 
5a Liaderbank . . . . . aa 150 str j104 S5104 50 
5, Austro-węgiersz. . . . . aa G00 słr.841 
5n Unioaba +... „Ba 100 Rr 
AKOTE KOLEJOWE. 

5, Alföld Fiame, . . | . am 300 st. 
` 5 Pozdynanda Nordbaha . «©1050 , 

n « Józefa . . . aa 200 , 
5, Karola Ludwika . . . Ba 210 , 
4 „ Koszyeko-B ińsk. . . aa 200 , 
5. ILiwowsko-Czerziow. Jassy . ax 200 , 
9, Rudolfa . . . . . . . na 200 
5 " Biedmiogrodzkie : . . na 800 
$ „ Siaatseisoabahu państwowa ua 200 (818 —|3I8 26 
3. Lombardy (Sudbahn) na 200 112 785155 — 
PE ue WALUTY. 
Lakaty p ważne . . I% astuak 5 66 
20-50 Fraakówki . as] 950] 95 
20-10 Marzówka . . . . 1 p "i 11 74) i1 76 
Pół-lmperyały ros. pełno ważne „  . 978) 981 
Sunty szieriingi . = =. n n 11 85] 18 — 
Tureckie liry slote Ma a3 10 85| 10 67 
Banknoty włoskie 5 « i 4755! 47 65 
Rable papierowa » 109 . 117 50117 75 


4 Nr. 229. 


Arkusze kuponowe 
do OQbligacyj Indemn. 


dostareza Klientom stałym za wynagrodzeniem 
własnych kosztów Kantor pod firmą 


Józef Rapoport 
w Krakowie, Rynek 43. 
Kupony płatne 1 listopada przyjmują sie już 
teraz za gotówkę. 1206 i 


Prof. Stanisław Mirecki 


udziela u siebie półgodzinne lekcye 
spiewu według metody staro-wło- 
skiej, opartej na prawach fizyologii. 
Ulica Basztowa 18, II. p. 199023 


Sklad Fortepianów 


w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej pod |. 46, II. piętro 
ma zaszczyt polecić się Szan. Publiczności 
z_ doborem fortepianów i pianin 
z-pierwszorzędnych fabryk, po cenach 


2 kamienice 


w mieście Nowym-Sączu 
jednopiętrowe, obok siebie stojące przy ul Lwow- 
skiej Nr. 120 i 121, wraz z innemi budynkami 
i ogrodem, są razem z wolnej ręki do sprze- | 
dania. Wiadomość u współwłaściciela: Emila | 

Sieradzkiego w Nowym-Sączu 1205 1 6 


NAUCZYCIELKA 


posiadająca język angielski , franeuski, 
niemiecki i muzykę, poszukuje lekcyj| 
prywatnych. Bliższe szczegóły w" Biurze 
Stowarzyszenia Nauczycielek, Kraków, i 
ul. a mak DZKA 5... JR 3 1. 8. _ 19553 H 


bardzo przystępnych, z kilkuletnią gwa- 
rancją. 
ML. Waszkiewicz. 


125 


FORTEPIANÓW 


przy plncu Szczepańskim Nr. 9. 


poleca się Szanownej Publiezności z do- 

borem fortepianów i pianin pod najprzy- 

stępniejszemi warunkami i kilkuletnią 
gwarancją. 

Przegrane hy s są do sprzedania 
lub wynajęcia. 


BRONISŁAWA GABRYELSKA. 
1579 11 


OGQO-O-0 
i 


e r 
SE" Poszukuje się miesi 
szkania, skidaj 
cego.się z 6 do 8 pokoi, eiepłego, | 
suchego, jeśli można, z ogro- | 
dem, lub poszukuje się -do ku- ds SE 
pna domku o 6 do 10 po" SOFT. 
kejach z ogredem. Wiado-| ST e na a apa Pn 
mość w wie l) Proc adeli koukal iania 
N. Reformy. wolenin licznych odbiorców, bardzo tanio 
. Villain w Erfurcie. (1985) 


Ah 
ę 
A. 
b 
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w F. A. GRIGAR œx; 


NOWA REFORMA. 


I~ LAMPY -% 


Główny skład przy rogu ulic Szewskiej i Jagiellońskiej, oraz 
Filie przy Grodzkiej Nr. 38 i Fiorjańskiej Nr. I5 


pod firmą w K. OKOŃ Krakowie 


zaopatrzone zostały w wielki i rozlieczny wybór pięknych 
Lamp salonowych, Żerandoli, Świeczników, Kinkietów, Ampli i t. p. 
z fabryk wiedeńskich, berlińskich i francuskich. 
Naftę tylko w najlepszych gatunkach z własnej kopalni i ame- 
rykańską Szanownej Publiczności poleca. 
Obstalunki zamiejscowe bezzwłocznie i z akuratnością załatwia się. 
CENY NAJTAŃSZE. 


klubu wyścigów komych Węgierskich 


w Buda-Peszcie 


(KINCSEM-LOTTERIE) 
Giągnienie losów dnia 22 Października 1883 r. 


Główna wygrana złr. 50,000, 20,000, 10,000, 8,000, 6,000, 

5,000. Następnie 2 wygrane po złr. 4,000, 3 wygr. po zir. 3,000 

a 5 wygr. po złr. 2,000. Pomniejsze wygrane w liczbie sztuk 9984. 

Każda wygrana suma gotówką wypłaca się w Biurze loteryi Klubu wy- 
ścigów konnych. 


cybuchy 
z bursztynami, 
wiśniowe, tureckie 
badeńskie 
i z jaśminu, 


s Fei przybory do bilardów 


| J. BAJER 3 
emagan i fabryka wyrobów tokargkich 


w Krakowie, przy ul. Gredzkiej Nr. 15, w domu Wgo Goebia, 


poleca P. T. Publiczuości eleganckozi gustownie wykonane wyroby z bur- P 
% sztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, kamienia, marmuru i metalów, 


jako to: 


Í 


Kręgle, Kule, Krikioty. 


Za dobry gust, rzetelne wykonanie roboty i przystępne ceny ręczy. 


Skład Kas Ogniotrwalych. ; 


1334 6 20 
432) 4 


Pięć medali zasługi i list pochwalny! 


Erakin 9. Sm Pda 1883. 


cygarniczki, 
fajki piankowe, 
laski, kije bilardowe 
szachy, arcaby, 
domina itd. 
Wielki wybór portmonetek. i 


Znakomite powodzenie i ponarecca uznanie. jakie zyskały moje wyroby, zniewalają mnie 
do podania do publicznej wiadomości, że 


P IL IET O N 


poleca : 


Perfumy, Mydła, Wodę kolońską, Pudry, Szezotki, Szezoteczki, Grzebienie 


gęste i rzadkie. 


w Krakowie, Rynek Główny, pod Nr. 44, przy linii A—B ê 


© 


Cena losu tylko zir. L w. a. 


Wyłączna rozprzędaż losów znajduje się w Administracyi Nowej 
„ Reformy, Kraków, ul. Ś. Jama 18, gdzie ró- 
wnież uskutecznia się zamówienia z prowineyi za nade- 

słaniem należytości i marki pocztowej. 


© 


1643 


Koszule, Kołnierze, Mankiety, Skarpetki, Kaftaniki, Rękawiezki, Krawatki. 
© Szelki, Kamasze, Parasole, Kalosze i Laski w wielkim wyborze. 


© Torby podróżne, Rzemyki do Plaidów, Pugilaresy, Woreczki, Tytonierki, 
Czapki do podróży. 


caby, Pufy, Domina itp. 


Fajki, 


Cybuchy, Cygarniezki bursztynowe, piankowe, trzcinowe i wiśniowe. Reperacyę 


tychże uskuteczniam najdokładniej. 


Masjąe własną fabrykę tutek do papierosów, wyrabiam tylko z najlepszych bibułek fran- 
euskich, przeto wszelkie rozmiary będą najstaranniej wykończone. Papierki w rura 
i Maszynki patentowane do papierosów. 


Wszelkie zamówienia z prowincyi wysełam uszy GOA 


C. k. uprzywilejowany skład Kart do gry i wszelkie przybory do tychże, Szachy, -$ 
d 
a 


.0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0 


DYPLOM HONOROWY Z MEDALEM PAŃSTWOWYM 


KONCESYONOWANY ZAKŁAD FABRYCZNY 


Wódgsazowych 


sztucznych mineralnych 


KAROLA RZĄCY w KRAKOWIE 


wyrabia 
æ Wodę z pyrefesforanem żelaza, Litową, 


R Wodę lodowa, ilością jodu przewyższa wszelkie wody rodzime jod zawierające. 
zawierającą części składowe chemiczne odpowiednie 
wodzie Vichy. 

zawierającą części składowe chemiczne odpowiednie 

wodzie Selterskiej. 

= Wodę Gorzką, składem chemicznym równa wodzie „Wiktorya”. 


zawiersjącą części składowe chemiczne odpowie- 
dnie wodzłe Bilińskiej. 


Wody wymienione aprobowane przez Świetne Towarzystwo lekarskie 
są powszechnie w praktyce lekarskiej używane. 


z Wodę Alkaliczno-sodową , 
ui Wodę słono-alkaliczną , 


Szczawę alkaliczno-sodową, 


W apt. „ 


ce „pod Słońcem“ Rynek Główny; w apt. 


Składy w Krakowie: 
pod Barankiom“ Rynek Mały; w aptece „pod Gwiazdą“ ul. Floryańska; w apte- 


„pod Lwem“ na Stradomiu w handlu p. anigi Rynek Główny. 


ŚWIADECTWA LEKARSKIE 
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1183 30 


„pod Złotą Głową* Rynek Główny; w apt. 


1 ASFALT LJ 


ZYGMUNT WASILKOWSKI 


agent ma Galicję, 
Warszawskiego Przedsiębiorstwa Asfaltowego i Fabryki Textar Dachowych 


stale od lat 12 zamiesskały w Krakowie (ulica św. Jana, Drukarnia 


Ceny stale. 


Należąc w Galicyi do najstarszych pracowników w asfalcie, polecam 
się i nadal łaskawym względom P. T. właścicieli domów, architektów, 
inżynierów i budowniczych, ręcząc długoletnią praktyką za szybkie 
i dokładne wykonanie robót i zarazem mam zaszezyt zwrócić uwagę 
na rohoty asfaltowe we Lwowie, w Bazarze miejskim na 
placu Krakowskim, w gimnazjach i w ratuszu, które w r. 1876 prze- 
zemnie wykonane zostały. 1783 7 


ASFALT 


Związkowa) 
KM] wykonywa wszelkie roboty w pk fachu jego wchodzące, rodzimemi $ > 
asfaltami : 
= włoskim i limerowskim, n 
e § 2 mianowicie: daje warsł*vy izolacyjne na fundamenty, „zabezpieczające Je 
od wilgoci, lakuje stare zawilgocone mury, asfaltuje sienie wjazdowe, : 
e aia y kurytarze, podesty, kuchnie, e wozownie, chodniki » 
i t. p. na gotowych już betonowysh posadzkach, oraz z wykonywaniem 
takowych. 
z Bliższe informacje nadsełam natychmiast, oraz we Lwowie udziela e 
u łaskawie „QRIENT* Spółka handlowa (róg ulicy Karola 
! Ludwika, 1. 1), gdzie mam na składzie materjał i potrzebne rekwizyta. E 


włosom siwym i wypłowiałym po kilkukrotnem użyciu przywraca piękuy naturalny kolor. 
Pilipton nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę. — Cena flakonu 1 złr. 50 cnt. 


WALENTIN 


najsilniejsze wypadanie włosów w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje, cebulki włosowe 
wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Miejsca wyłysiałe nieprzedawnione 
pod działaniem tego środka Plęzwają się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr. Pół fla- 


1 ałr. 60 cnt. 
Mydła ane, gie, ROCZNE HE APO" TA: sg 
Antillentilla. 
Pudr Ksią ążęcy 


lega do twarzy i czyni ządó| 


1441 16— 


Piegi, opalenie słoneczne i dzioby. Twarzy 
przywraca białość, delikatność i przejrzystość. Cena 2 złr. 


biały, cielisto-różowy i żółtawy, niezró- 

wnany, nie zawiera żadnych metali, przyjemnie przy- 

6 wszelkim ymage — Pndełko po 60 et., 70 ct., 1 złr. 
0 i 1:60. 


Jan Ihnatowryicz 


Zakład Gazowy w Krakowie. 


( Wskutek znacznie zniżonych cen gazu, zwra- 


camy uwagę Nzan., Pnbliczności, że gaz obecnie 

jest najtańszym materyałem do świetlania, 

ogrzewania, gotowania i innych celów techni- 
cznych. 


(/ Pragnąc ułatwić Szan. Konsnmoaijom empawadzenie gazu, nskuteczalamy urządzenia po 
niżkioh lecz stałych oonąch, które każdego czasa w hinrze Zakładn gazowego Moj 
rzane być mega; takżo jestożmy gotowi za stosoewnem mlesięcznom wyaagrodzomiom ©8- 
powiednie zaprowadzić urzączeaje wiącznio z gazomierzem, jndnak z wyłączeniom lamp, 
aa włąsny nasz Ksazt, w którym fo wypadku też urządzonia zostają własnością Zakła k 

gazowogo. 
Zastosowanie gazu do gotowanta i ogrzewania mieszkań, z powodu nadzwyczajnój ta- 
nieści i praktyczności w używaniu, bardzo prędko w Krakowie upowszechniło Sip, NA 
dowód czego wiele zaświadczeń w biórze Dak. Zakładu Gazowego przejrzane być 
moża. 


Cenalki I rysnnki różnych aparatów I urządzeń, oraz bliższo laformacyo każdego czasm 
w Dyrokoyi Zakładu Gazowogo otrzymać można. 


| Fabryka we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3, Filia w Krakowie, Sukiennice 20. 


Mieszkanie 


w Rynku, złożone z % pokoi, 


świeżo tapetowanych, na II. piętrze 


do wynajęcia od 1 Października b. r. 


Bliższa wiadomość w Administracyi „Nowej Reformy“ oraz w Ma- 
gazynie okulistycznym p. Biasiona. 


ZARZĄD ZAKŁADU GAZOWEGO 


1735 10 12 


Tasiemca 


Konrad Voss. 


z głową, usuwa ss poręczeniem bez niebezpiec zeństwa i bólu 
oraz bez kuracyi głodowej w przeciągu 2 godsim lekar 
stwo apteki „zum hl. Georg“ w Wiedniu, V., Wimmergaese Nr. 3 ~ 


ERZE w © DNIE. ADRESO W Y: — à| 


APTEKI: 


REDYK Wiktor, „Pod Barankiem*, Mały Rynek. 
TRAUCZYNSKI Józef. „Ped trzema Koronami*, 


Gi. Rynek 22. 
WISZNIEWSKI K., „Pod Gwiazdą*. ul. Florjańska. 


ASFALT: 
WASILKOWSKI Zygmuat, ul. á. Jana, L. 13. 


BANDAŻE wszelk. rodzaju w wielkim wyborze: 
1. CZYNCIEL SYN, Gł. Rynek 1. 4. 


BŁAWATNE TOW. i KONFEKCJA DAMSKA: 
SCHWARZ Heuryk, (skład RT i stołowej bie- 
kb alica (i rodzka 1. 
igaacy, ul. s L. 3. 
BROŃ i PRZYBORY MYŚLIWSKIE: 
HÓFELMAIER C., (ekl. galanter.) Sukiennice 16. 


CUKIERNIE: 


KNOWIAKOWSKI J. K., ul. Florjańska. 

KREIS iaa, przy ulicy Florjańskiej L. 33. 
MAURIZIO P. (d. Redolfi), linia A—B. 
REHMAN i HENDRICH, Sukiennice. 
ROSZKOWSKI Adam, Gł. Rynek i róg Szewskiej. 


DRUKARNIE: 
DRUKARNIA ZWIĄZKOWA, ul. á. Jana L. 13. 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. "UWFFAEE. 


FABRYKI POJAZDÓW i SANEK: 
MEISSNER Adolf, Kleparz 4, dom własny. 


FABRYKA DZIUREK GUZIKOWYCH: 
JONAS T., ulica ś. Jana Nr. 5. 


FABRYKA WYROBÓW KAMIENIARSKICH. 
HOCHSTIM Fabian, nl ś. Gertrudy. 

HANDEL KOL.. WIN, DELIKAT. i WÓD MIN., 
HAWEŁKA Antoni, „Pod Palmą“ Linia A—B. 


HANDLE KOLONIALNE i DELIKATESÓW: 
KARAS Michal, (restaur. i piwiar.) Mały Rynek 7. 
MIKA Jan i SPÓŁKA, „Pod Aniołkiem* Gł. Rynek 

(Krzysztofory). 


HANDEL KOLON. i WIN: 
JANIGA 1., Linia A—B, (dom własny). 


INTROLIGATORZY: 


WÓJCIK K., Plac Panny Maryi 8, (roboty książ- 
kowe i galanteryjne. 


JUBILER ZY: 
GŁOWACKI Wacław, Gł. Rynek i róg Brackiej. 
PIĄTKOWSKI F., Szewska l. 4, dom Armółowicza 


KANTORY WYMIANY: 
IEOPORT 07 (komisowo-weksl.) Gł. Rynek, 
inia A—B. 


KSIĘGARNIE: 
BARTOSZEWICZ K., Eynek, Hotel Drezdeński, 
(tanie wydawnictwo klasyków polskich). 
KRZYZANOWSKI S$, A. TEREN i wypożyczalnia 
(Nut muz.), Rynek, linia A—B. 


LEKARZE - DENTYŚCI: 


DŁUŻYŃSKI lan, nl. Flofjańska 12, I. p., ordy- 
nuje od 10 rano do 5 po południu. 


GOEBEL Karol, Dr. med., Dosant Uniw. Jagiell. 
ul. Franciszkańska 1. 10, ordynuje od 10 rano 
do 3 po południu. 

HREBENDA Władysław, drd med. ordynuje co- 
dziennie od 9—1 i od 2—5 przy ul. Szpitalnej 
Nr. 17, obok kasy oszezędności. 


FABR. PUDEŁEK Aptecznych i LITOGRAFIA: 
PACANOWSKI Jan, ulica Wielopole 16. 


LITOGRAFIE: 
PRUSZYŃSKI Aurelinaz, ul. Szewska, 1. 16,] „Pod 
Toporkiem*. 
ŁAZIENKI: 


ŁAZIENKI PARYSKIE z łaźnią parową i tuszami, 
przy ulicy éw. Gertrudy l. 18, urzą- 
dzone z największym komfortem na aposób B8- 
graniczny. Ceny umiarkowane. 


„MAGAZYN MATERYAŁÓW MEBLOWYCH. 
RAYAL ignaey, (Fabryka pościeli) Rynek A-B 


MAGAZYNY MÓD i KONFEKCYJ DAMSKICH: 
ZAMOJSKA Aleksaadra, Sukiennice. 


MAGAZYN PAPIERÓW i PRZYBORÓW PIŚM. 
JAN FISCHER w Pałacu Spiskim, Gł. Rynek. 


MAGAZYNY NOWUŚCI: 


FENZ ke zró naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 
Rynek 
JAN FISCHER, w Pałacu Spiskim, Gł. Rynek. 


FEINTUCH Leon, Sukiennice. 
GRIGAR F. A, Rynek gł. L. 44, Linia A—B. 


RUDNICKI Józof (dawniej C. Wieczerek)}, Hotel 
Drezdeński, Linia A—B. 


MAGAZYN GALANTERYJNY i TOKARSKI: 
BAJER J., ul. Grodzka. 


MAGAZYN NICI i BAWEŁNY: 
= DE naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 


KOR SA; ul. Grodzka 1. 2, rob. ręczne i zabawki. 


MAGAZYN PARFUMERYI i MYDEŁ: 
=" wi naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 
Rynek 9. 
MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH: 


BEDNARCZYK Andrzej, ul. Wiólna 1. S, dom Za- 
wadzkick, (pamiątk. ubiory po króla Janie HT). 
RIPCZYŃSKI Adam, Linia A —B. 


MAGAZYN ZABAWEK DZIECINNYCH: 


FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka á. Wojeiecha, 
Rynek 9. 


MECHANIK i OPTYK: 


PREYER Emil, przy ul. Florjańskiej 1. 24, TI. pię- 
tro. (Urządza także tanio światła elektryczne. 


è RESTAURACYE i PIWIARNIE: 
MAJEWSKI Staa., u. Wiślna L. 3, kuchnia wyborna. 
ka 4 at; Stanisław, ul. Florjańska, 3 bilardy 

Ła 
STREIT Ernodi, ul. Grodzka, d. Wintera, (Schwe- 
chacka piwiarnie). 
STUHR Leopold, ul. Kolejowa i Lubicz Nr. 1. 


SZCZERBAK èi., (Piw. Okocimska) u. Florjańska 31 


RYTOWNIK: 
KAUZAL Jan, ul. Szewska 5, 


SKŁAD ARTYKUŁÓW GUMOWYCH: 
FENZ b rk usprzeaciw kościółka ś. Wojciecha, 
Rynek 9 
SKŁADY BIELIZNY: 
BEYER M. I SPÓŁKA, Sukiennice Nr. 13 —14, 
naprzeciw Kościoła. Panny Maryi. 
J. CZYNCIEL SYN, Gł. Rynek | 4. 
NOWICKA J., Sukiennice, 1. 15, od strony mlicy 
Szewskiej, na rogu 
A. SKÓRCZEWSK: i | POLAKIEWICZ, (Magazyn to- 
warów galantoryjnych), ul. Fiecjańskz 18. 


SKŁADY FORTEPIANÓW. 
GABRYELSKA B., Plac Szezepański L. 9, I. piętro 
NAŚŁOWSKI Fr. ul. ś. Jana 13. 

SKŁAD FUTER;i 
CHĘCIŃSKI Fr., Pisa WW. Świętych, bok Magistr. 
SKŁADY i FABRYKI REKA WIOZEK; 
J. CZYNCIEL SYN, gi. Bynsk, L. 
LUBANSKI F., Piae Domfaikeśski,. La% 
SKŁADY MASZYN DO SZYCIA: 
ak jl naprzeciw kościółka é. Wojciecha 


JONAS T ul. éw. Jana L. 5. 
NIEMETZ H.. Sukienniee naprzeciw wieży ratusz. 
The SINGER MANUFACTURING Co. Now-Yerk, 
G. Neldlinger, ulica Flerjańska 34. 
SKŁADY TAPET (OBIĆ PAPIEROWYCH); 
FENZ wej] naprzeciw kościółka 6. Wojciecha, 
Rysek 
SKŁAD WYROBÓW PORCELANOWYCH, 
SZKLANNYCH i FAJANSGWYCH: 
TOMASZEWSKI Władysław, ul. Grodzka Nr. 13 


ŚLUSARNIE: 

GRAMATYKA Temasz, ni. Grodzka, L. 39. 
ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY: 
SZUBERT A., ul. rep 7. (są do A 

fotografie mistrza Mai 
ZEGARMISTRZE: 
SATALECKI Józof, Gł. Rynek, vis-á-vis á Wcje 


„(Qdpowie 'zialty zarządca drukarni A. Sarwan, 


p A 


